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Proch? Wielkiego S p a  Polshi
powitała dziś ojczysta ziemia.

PowrDt i  l\n m  fsno.
L w ó w ,  25. października.

W span ia łe  uroczystości, któremi 
Polska cała wita pow racające  do Oj­
czyzny popio ły  zn ak o m ;tego  sv 'ego  
syna, są  p ękuą i sz lachetną  mani­
festacją czci, otaczającej pamięć 
S ienkiew icza u nas.

W ró s ł  w se ca ro d a k ó w  w ó w  
czas, gdy  entuzjazm ow ał je p ię ­
knem swej t n ó  ezości, w ychylają-  
cem się n espodzian e z szarzyzny 
pozytywizn u. Jak sł nceto dnia no­
wego, z g robów  w yw iód ł życie. 
M alow idłam i przeszl ści zbudz.ił 
w  narodzie  w ia tę  w siebie, ukazał 
mu jego misję dziejów, ą, do  w s tę ­
pow ania  w  ś 'a d y  ojców poda ł  za­
chętę. P o d  wp y w  m  t ie  kiewi- 
czow sk ej t yiugji um ysłow óść  p o l ­
ska  zwróciła  s ę ku szczytnym idea­
łom, które p izys łon iło  j j było  
w yczerpan ie  i zniechęcenie po ka­
tastrofie w r, 1853. Przypom nian  ■ 
sob ie ,  że jesteśm y narodem , k tóry 
już nie<aH mieczem i ogniem na 
w icdzany  nie runą ł  i k tóry nie za­
toną ł  w' po top ie  żadnej przemocy. 
P rzypom niano  sobie, że w P J s c e  
zaw sze z bezg anicznego uk o ch a­
nia Oj zyzny w y i ry s k a k r  siła ży- 
c o d a jn a  i że ta Ojczyzna istotnie 
w arta  była, by c l i  n ej walczyć 
ntezmot daw an ie  i krew przelew ać 
i —- co trudniejsze — służyć w y ­
trwale ca łym  wysiłk iem  ducha 
i ciała...

W p ływ  swój zaw d ięczał S ien ­
kiewicz dw om  rów nie  dostojnym 
czynnikom. Przedew szystk iem  głę­
bokiej wierze, którą  przesiąknięta 
by ła  jego tw órczość  i w iara, iż jest 
rzecznikiem sp raw y  wzniosłej i szla­
chetnej iż zw racając  oczy  i um y­
sły n a ro d u  ku ideałom, które już 
przyblakły , o tw iera  Po lsce  wrota  
leps ej przyszłości. Drugim zaś 
czynnik em, który działalność :ego 
pisarską  w yniósł tak wysoko, by a 
sztu' a. Posiadr w szystk ie  cm o- 
wności s ło w a  i twórczej w yobraźni, 
umiał niemi zgj ttować, porywać, 
upajać. W śród  nowoc esnych  m - 
s trzów  pióra w zbił się nn p rzo d o ­
wnicze sta: ow isko , d ruzgocąc  na­
w ę uprzedzenia i bcych cto na -.

HENKYK SIENKIEW ICZ.

podziwdany i s ‘aw iony  przez nich 
tak sam o, jak  przez ziomków.

Ó w  rozgłos Sienkiewicza zag ra ­
nica p rzyn iósł  Polsce n ie ’ylko ch lu­
bę, lecz także korzyści niezliczone. 
Nikt w wyższym, niż cn, s topniu 
nie sp ro s to w a ł  m ylnych opinji o nas 
i naszej ,:ulturze nikt nie zdoiał 
skuteczniej zam knąć ust oszczercom, 
pom aw iającym  P jskę  o ba rb a rzy ń ­
stwo.

W ró s is /y  zaś w taka  potęgę

d uchow ą , rzucił Sienkiewicz p o d ­
czas  wojny św iatow ej au to ry te t  
swój na sz a ’ę, by tych, którzy ro z ­
strzygać mieli o p :zysz 'ym  układzie  
świata, zjednać dla myśli w skrze­
szenia Polski. Zrazu s d a c h e tn ą  roz­
w inął ambicję w tern, by dopo- 
módz Polsce materjalnie do prze­
trw ania  ciężkiego term nu.

Mf, ł  tę pociechę, że zabiegi j d  
go nie będą bezowocne.

Jakkolwiek zm arł przed o g ło ­

szeniem niepodległości Po ls  i, do* 
żył p rzeć  e tego, ze kwestja w sk rze ­
szenia  P a ń s tw a  polskiego, zbliżała 
słę już ku pom yślnem u rozwi zaniu. 
T ak  w 'ęc  przym ykając  oczy do snu 
wiekuiste.ro, odszed ł  z :  św iata
u sp o k ó jm y  co co  przyszłych lo­
sów Ojczyzny.

Obec i i  p rp io  y zn a k o m ie g o  
pisarza I w ie ik h g o  człowieka j o  
w acają do nas. Spoczyw ając  w z e -  
mi ojczystej p  mnożą zastęp d u ­
chów jasnych , krążących  nad Pol­
ską, z zaśw iatów  pełń  ących nad 
nią straż n iezłom ną i czujną, p o ­
średni zących niewidocznie pom ę- 
d :y  O.czyzną i niebi a ii skic mi m uca- 
tn:, które sp raw u ją  Sąd dziejów.

-— o-----

Na ojczysta] ziemi.
Powitanie trumny w Dziedzicach. — 
Mowy min. Mikfa: zewskiego i wicepr, 

YYieigusa.
(Telefonem od naszego korespojw^

W arszaw a, 35. p a ź d z ie rn ik a .  (Z.) 
Dzisiaj wczesnym rankiem pociąg 
wiozący zwłoki Sienkiewicza prze­
kroczył granice Polski. W tej chwili 
dąży 011 ku stolicy i będzie p raw do­
podobnie w W arszaw ie  o goJz. u  
t:a Głównym dworcu. Ju tro  o godz. 
3 po południu trumna będzie w y­
niesiona przed dworzec główny, i 
następnie ruszy kondukt do katedry 
św. Jana.

Dziedzice, .35. paźdz. (Teł. G. P.) 
O go.dz. 9.5 nadszedł ;do Dziedzic 
z granicznej stacji Piotrow ice pociąg, 
w iozący zwłoki Sienkiewicza.

Peron dworca był wspaniale 
dekorowany, a w pośrodku ustawio­
ne było popiersie Sienkiewicz i. Na 
dworcu oczekiwali w ojew M  i Pilski, 
m arszałek  W olny i wiole wybił tych 
o-kolafcości. Orkiesira wnjsko-yą za ­
grała hymn „Jeszcze Polska nic zgi­
nęła", a kompania i szwadron hono­
row y oddały szczątkom wielkiego 
pisarza honory w o jsk o w e . Po za­
trzymaniu się pociągu, proboszcz 
rmeiscowy pokropił trumnę i odp ra ­
wił krótkie modły. Następnie prze­
mówił z mównicy przedstawiciel 
Rady ministrów p. I ’a\\ iikiewcz, 
k iury  odczytał protokół, s twierd/u-

t i
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Wlkrółcp cały Lwów będzie podziwiał największe arcydzieło R Y S Z R R O J i  O S W A L D A

DON CfiRLOS
jący  autentyczność zwłok i złożył 
odpowiednie oświadczanie na ręce 
ministra p. Miklaszewskiego, k tóry  
w ygłosił w  imieniu rządu następu- 
jące przemówienie:

Na progu polskiej ziemi, w imieniu 
rządu  k /p l te j  Polskiej witani Cię, Wiel­
ki Pisarzu, pow racającego z obezyzny. 
Opuściłeś Ik.raj w  chwiii, kiedy huk a r ­
m a t  rozbrzmiewa naokoio, a pożoga 
wojenna objęła chaty i dw ory  polskie, 
przeciw sobie ząś w  szeregach armii 
zaborczych  stanęli synow ie  jednego 
narodu. Opuściłeś w ów czas  kraj, idąc na 
emigrację. Dziś pow racają  Tw oje  pro­
chy, gdy zalew  sił wrogich odpłynął/i 
a  spustoszona ogniem i mieczem O jczy­
zna pow sta ła  do now ego życia. Duch 
T wój jasny, zaw sze  b y ł  p rzy  nas. 
Krzepiłeś naród polski w  ciągu długich 
lat niewoli, krzepiłeś w  chwali zm ar­
tw ychw stania .  chociaż Cię już żyw ego 
między nami ule było. T w o ja  działal­
ność miała głęboką i t rw a łą  w artość  
dla narodu, niosła ze sobą moc wielką 
» tężyznę ducha, dając całemu społe­
czeństwu, a p rzedew szj stkiem młodzie­
ży  głęboką w artość  moralną. linię T w o ­
je. £ k ry te  s ław ą, przyczyniło- się do rcz- 
powszpchn-ienira hnie-nia polskiego po 
całym świecie wówczas, k iedy nikt nie 
chciał się z nami liczyć i p raw  naszych 
szaiH/wać. Dziś hołd sk ładam y Twoim 
zwłokom. Niech odpoczyw ają w spoikoju 
na tej ziemi, k tó rą  tak ukochałeś.

Z kolei przemówił wiceprezes m. 
K rakow a dr. Wielgus, kończąc sło­
wami:

„Odżyli Twtoi W ołodyjowscy, Kmfci- 
ce, Skrze-tuscy i imnii. Dziś se rca  nasze, 
złamane botem- po Twojej stracie, k rze­
pi -myśl raddsna, że dirogim Twioiin 
szczątkom n a  wolnej poflslkiiej ziemi od 
wolnego K rakowa hołd złożyć Ci może­
my, że tam w stolkry w  Warszaiwie, u 
'i wego całunu pochyli g łow ę ze czcią 
sam  pnezycierii iRzplt^i. “W  Krakowi e t  
W' tej chwili na  Zamku chylą się przed' 
T obą polskie- s z tan d a ry  i z w yżyn  W a­
welu brzmi ten, co króle w iia ł  i do 
grObu prowadził, dzwon Zygmunta, a 
w raz  z  nim grają zgodnym rezonansom 
s e rca  całej Poilski i potężna symfonja 
tych uczuć podniosłych, w  któreś  je 
nastroił . W  Wairsrzawie w  kaitedrze Swię 
tojanskiięj schylimy kornie czoła przed 
drogie™ szczątkami, sk ładając cześć 
Twoim czymnm i pamięci."

Dalej po przemówić raiach L ew k o ­
w iczow i] oraz prezesa Libickiego i 
innych, młodzież szkolna odśpiewała  
pieśń, a dzieci polskie ze Śląska zło­
ż y ły  na trumnie wieniec. Z kolei 
złożono ca ły  szereg  wieńców, po­
czerń o godz. 10 w śród  hymnu „Bo­
że, coś Polskę", pociąg ze zwłokami 
ru szy ł  do Katowic.

W szystk ie  stacje po drodze były 
udekorowane flagami o ba rw ach  na­
rodowych i zielenią. W  okolicznych 
kościołach uderzono w  dzwony, a 
na stacji w  Zebrzydowicach witał 
zwłoki Wielkiego P isarza p ierw szy

oddział wojska polskiego 
z  orkiestrą.

G godz. 10.50 w śród  strzałów 
armatnich zajechał pociąg ze zwło­
kami na dworzec w Katowicach.

H  flatowitscii.
Katowice, 25. paź iz .  (Tcl. G. P.) 

Pociąg ze zwłokami fi. Sienkiewicza 
p rzyby ł tu .o  godz. 11. Na wspaniałe 
udekorowanym per wic dw orca  u- 
stawilj, się przedstawiciele wHiJz z 
wicewoj. Żurowskim. P rzy  wjeździc 
do stacji orkiestra  kolcjowa*zagrała 
marsz żałobny C hopha , a rów no­
cześnie odezw ały  się we wszystkich 
kościołach dzwony, jak również sy ­

reny lokomotyw i iabryk, oraz dały 
się słyszeć strzały armatnie. P o  obu 
stronach toru ustawi ma była  pewne 
go rodzaju b ram a tryumfalna. Po 
pokropieniu zwłok, przemówił m ar­
szałek W olny .,

P o  przemówieniach przesunęły  
się przed trumną liczne tłumy publi­
czności, poczcm pociąg ze zw łok  *;ii 
odjechał w śród  dźwięku pieśni i 
pochyleniu sz tandarów  w  kierunku 
do Sosnowca i Częstochowy,

I r
Łącznie z akcją dywersyjną wzmpżcna propaganda w ewnątrz 
kraju. — „Dyplom ata'" Waldsnbsrg, współnraeuwnik Cziczerina, 
został przyłapany w Sosnowcu jako kie ownik działalności ds-

striikcyjnej.
(T e^ fo n em  od naszego  korespondenta) . ■

W arszaw a, 25. października. (Z.) W ładze  bazpieczeństwa s tanęły  
w  ostatnich czasach w  obh :zu spotęgowanej, na szeroką skalę zakro­
jonej akcji szpiegostwa, uprawianego z wielkim nakładem  sił i pieniędzy 
przez  władze sowieckie. Ponad wszelką wątpliwość stwierdzono, że 
akcja ta idzie w  parze  z akcją dyw ersy jną  na pograniczu polsko. 
sowieckiem i prowadzona iest na terenie w iększych ośrodków robo t­
niczych w Pulsce.

W  akcji tej biorą udział wybitni komuniści rosyjscy, znający teren  
polski i urodzeni w Polsce. Ludzie ci w ysyłan i są  do Polski pod ro z ­
maitymi pozorami, czy to  jako uchodźcy, czy to jako kupcy.

Dzisiejszy „Kurjer W.ihczorny‘‘ donosi, żc w Sosnowcu został a re ­
sz tow any w ybitny  działacz sowiecki Stanisław Waldertborg, k tóry  
by ł referentem spraw  polskich i członkiem komisariatu lud twego 
sp raw  zagranicznych Ukrainy sowieckiej. W oldenberg przebyw ał od 
dłuższego czasu w  Polsce, otrzym ując d y rek ty w y  w nrost 7 Moskwy. 

’" W  ostatnich czasach W aH onbcrg  powołany był do w spółpracy  z Czfi' 
czerniom i zajął stanowisko dy rek to ra  departam entu  politycznego w 
sowieckim komisariacie ludowym spraw  zagranicznych. Wąlde.nbcrg 
został w  sposób, pełen skomplikowanych sytuacji, odkry ty  w Sosnowcu.

Afero szpiegowski! Woldsnhsrga
urasta do rozmiarów sensacji politycznej.

Przedstawicielstwo sowieckie usiłuje ratow ać swego agenta.
W arszaw a, 25 paździor u k i .  (Z.) W  związku z aresztowaniem W al- 

denberga, k tó ry  należy do pierwszorzędnych osobistości komunistycz­
nych, w poselstwie sowieckiem w W arszaw ie  w ybuchła  formalna pa­
nika, ponieważ nikt się nie spodziewał, że W aldenberg  k ry ty  przez 
ca ły  szereg osób, stojących na usługach Sowietów, zostanie w Polsce 
zdem askow any

Spraw a W aldćnbcrga  nabrała  w kolach politycznych wielkiego 
rozgłosu. Tuteisza placówka sowiecka czyni rozpaczliwe wysiłki, aby 
w j dobyć W aldenberga a matni.

v Klnie
z a c h w y c a  c o d z i e n n i e  p n b l i e z n o ś e  I n  o w a k i )  11 
7551 w  w s p a n i a ł e j  k o m e d j i

n r  n i m

Wspaniali) opajyslołć 
w Częstochowie.

Częstochowa. 25. paźdz. (Tel- G.
P )  Pociąg  wiozący zwłoki H. Sien­
kiewicza p rzyby ł tu o godż 14.15- 
Przejazdowi pociągu tow arzyszy ły  
na całej przestrzeni od Katowic do 
C zęstochow y’ manifestacje żałobne. 
W  Częstochowie, po ustrwićfliu 
trumny, ruszył pochód żałobny ku 
Jasnej Górze. Za trumna sz ła  w do­
w a po wielkim pisarzu w r a z 'z córką 
i synem  oraz  zięciem, w  dalszych 
zaś szcircgach członkowie komitetu 
obchodu i przedstawiciele władz, jak 
również liczne tiumy publiczności 
w liczbie około <50.000 osób. P rz y  
wałach klasztornych w óz żałobny  
za tizym ał się. a z w a łó w  przem ó­
wił przeor klasztoru ks Markiewicz. 
P o  odfffawkmiu krótkich tuodłów i 
pokróp-i&anhi zwłok pochód ruszył 1. 
powrotem  na stację, poczcm po 
przeiticsfcilńu trumny do wagonu, 
P p c if s  ruszył w dalszą drogę do 
W arszaw y .

W KRAKOWIE.
K raków, 25. trażdz. (Teł. G. R )

Dziś rano zeb ra ły  się na vezgó<r7.i; w a- 
wćlskiciii tłumy publiczności. Salwą a r ­
matnia obwieściła, że awiłoki Sseakie- 
wiaza przyby ły  mi ziemię polską. B ez­
pośrednim potem odezw ał się diawon 5Jy- 
gmun,ta, a za nimi d z \w n y  w e w szys t­
kich kościołach i sy r e n y  fabryczne. Ró­
wnocześnie  wojsko złożyło t tz e p fc u ie  
IltmUry, poczcm odbyło  s 'q nabożeństwo 
żałobne.

PODZ1LKOW ANIE DLA CZLĆflO- 
SŁOW ACJI.

Katowice, 25. paźdz. (Tcl. G. Pr) 
Kcmitet przeniesienia zwłok H. S'en 
kfowicza w ys ła ł  itep tsze  z podzięko­
waniem za Urządzenie wspaniałego 
przyjęcia zwłok H enryka  S nnkiew i-  
cza czechosłowackiemu prezesowi 
Rady  ministrów, prezesowi komitetu 
ezesKj Fiihrichowi, prezydentowi R a ­
dy narodowej czeskiej Radzić m ia- ta  
Pragi i arcybiskupowi praskiemu.’'”

DEPESZA PREAIJERA FRANCJI, 
HFKfciOTA.

W arszaw a ,  25. paźdz. (Tcl. G. F.)  
P. p rezydent ministrów o trzym ał ód 
frauenskiego prcmjera fferrio ta  depesze 
następująca: W  chwili, gdy  prochy
ITcnr\ k j  Sienkiewicza w racają  na zie­
mię polską, łączę się w hołdzie, skta- 
danym pamięci V a sz c g o  Wielkiego P i.  
sa rza  którego płomienny zew  głosił 
poprzez granico państw, że duch pol­
ski p rz e t rw a  okres m ęczeństw a  narodu,

SKAZANIE CZŁONKÓW  „CON- 
SUL-A".

Lipsk, 25. paźdz. (Tcl, G. P.) W  
procesie przeciw członkom organi­
zacji „C onsuP  skazom 4 głównych 
oskarżonych  (Hoffmanna, Kantora, 
Tillingera i Mullera) na 8 m ięs is ty  
więziónia, 4 oskarżonych  na 3 do t  
miesięcy, a 8 uwolniono.

MAPY

MAPA POLSKI v> trzech za­
borach w granicach przedrozb. 
oraz w  inn. ważnych ot r. hisl. 
Obramowana herb *X1V2 metr. 
Miasta, wsie, rzeki, koleje, szo­
sy, trakty zł. 12-— z wa t  

podkł. zł. 25,4- 
T a k a i  M apa 1'oisk i  
mniejsza zł. 2.

Ola atapozrtftnla  
Europy wielka 2X f '/2 
podk. t.  z wałk. zł. 2 

z wałk. zł. 15. Wykres

Mapy Europy takiej nie posiada świat cały

C L a ż Y ,  u ł a t w i a j ą c e  h A U t t E ;  Zł. m  s m  A P A  P O t-S K I  w  g r a p .  o b e r ,  z podziałem
Części Świata 12 map i 12 sir. tekst.) wyd. VI w dr. H |  j B j  na województwa z wykazom tychże i powiatów. 
Uriłj. Furopy (16 map i 17 Etr. t"k3i.) wv<l. V •• 2 '— | | H  N H  Miasta, w?ie, koleje, szosy zł. 1-60
Historyczny Polski (12 m. na 8 tabl.) wyd VI 1-50 N H h H  Azja, flustralja Europy fiz Afryka i Ameryka poł.

Czas. siar 12i m. na  9 t. w. 111 1 61  m l H B S  i północ, po zł. 0 60. Porówn rzeki i gór. 0 /8 A
„ „ średniow. wyd 11 1 60  H D D  Półkul 0-60. Europy du ża zn o w em i grąpjcami 2 —

„ nowożyt, 124 m. na  9 lab. l-o0 H  n  H  Europy mniejsza polśkió' wydanie VI 0 60. SJoiew.
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Mowa polska.
L w ó w , 25 październ ka.

O patrzność, tworząc  narody, Ilo ­
nie ob sy p a ła  naszych praojców roz­
licznymi darami. D a ła  im obszerne 

'i żyzne . z e t n i e ;  d a ła  im za azem 
iwie i gołębie serca ,  szlachetne du­
sze i bystre  umysły, zdolne do  naj- 
górniejszych lotów.

Ale nie był to  jeszcze kres d a ­
rów. M ożnaby m n :emać, że Bóg, 
tworząc P o ’aków, rzekł im: „Oto 
na domia* w szystk iego  daję  wam 
spiż dźwięczny a niespożyty, taki, 
z jakiego ludy, żyjące przed wami, 
s ta w ia ły  posągi swym b o h a te ro m ; 
daję  w am  złoto  b ł y s z c . ą e  i gięt­
kie, a wy z tego tw orzyw a uczyń­
cie m ow ę w a szą" .

I zos ta ła  ta m ow a niepożyta, 
jak spiż, św ie tna  i droga, jak złoto, 
jedna z ra iw sp a n  alszych na świę­
cie, tak w sp a n  ała, p iękna i dźwię­
czna że ch y b a  tylko język daw nych  
H ellerów  może się z nią porów nać.

Pow sta l i  ró w tre ż  z biegiem 
w ieków  liczni mistrze s ło w a ,  k tó ­
rzy ze spiż i uczyń Ii ram ę harfy, 
a ze złota naw iąza li  na nią s tm ny. 
A w ó w czas  p o c z ę ‘a ś p e w a ć  ta 
p o lska  harfa  i w yśp iew yw ać  d a ­
w ne życie. C zasem  huczała , jakby  
g rzm ot w  g ó ra c h ;  czasem  unosiła  
się pona  J rów ninam i, czasem  w s k o -  
tvr r k / w y c h  tonach  dźw ięczała  
nad  p lami — b ło g o s ła w ią c a  b ło ­
g osław iona , czysta  jak  łza  — Boża, 
;ak m odlitw a — s ło d k a ,  jak miłość.

Aż przyszedł wreszcie  do  tej 
harfy na jw iększy  z mistrzów, Mic­
kiewicz, i, położyw szy na  niej nat­
chnione  dłonie, w y d o s ta ł  z jej strun, 
takie dźwięki, jakich nie com yśl n ' 
s ię  przed nim, Pi śń jego kończyła 
się aż gdzieś na n iebios progu , tak 
d o sk o n a ła ,  tak  p raw ie  nie ziemska, 
że w ó w czas  naw et,  k iedy  p rzes ta ła  
grać...

. . .wszystkim się zdaw ało , 
że w  elki mis rz g ra  jeszcze, a to 

[echo grało...
Echo se rc  polskich... i w ygrał 

szum naszych łan ó w , p usk  naszych 
irzek i dżdżów , g rom y  naszych 
burz, pieśni naszego  ludu  — w szyst­
ko, co nasza  myśl m oże objąć, 
serce odczuć, a d u sza  wy. biazić, 
jako w /n i  :s łe  i jako  najp ięknie j­
sze w  świecie.

W ięc  zd aw ać  się  mogło, że po 
nim i obok niego nikt nie zdoła 
już nic dodać  tej mowie, że dosięgła  
już szczytu i że ozdoby  a cios o- 
nałości nic już nie potrafi jej p rzy­
sporzyć.

Rozdzwonił się 
Zygmuntów dzwon...

Cieniom H en ryka  S ienk iewicza .
Rozdzwonił się Zygmuntów dzwon, Wielkości świauek wiccznv -  

P o w raca  do nas ł obcych stron Lach^ drejri i serdeczny.

U jakich tylko s t a i i e  wrót. przez jakie przejdzie kraje, . ' 
Wybiega na spotkanie lud i ponton mu oddaje.

ł znoszą kwiaty z obcych pól i hymny gra muzyka —• ^
A cóż to jest za laki król? A cóż to za w tadyka?

Korony nigdy nie miał on, królewskich nie miał berci,
A dusza wyniósł He na tron, z brylantów , złota, peret.

Bo perły  i bry lan ty  siał cudownej polskiej mowy.
Wiec wyżej ponad krote stał, nad królów w yrósł  głowy.

Bo wyczarował- z daw nych  kart  husarskich sk rzyde ł szoinjr 
I wszczepiał w naród moc i liart i cudny p.isicw dumy.

Pokłonił sic chorągwi las, rozgrały  sie dzwoniec.
Lecz czenm nie witają nas zagasłe  T w e  źrenice?

Lłlaczego milczy złoty róg, co gra ł  tak hucznie, szumnie?
Pieśniarzu! w racasz  w domu próg w milczącej czarnej trumnie,1

Choć z oddalenia tylu mil -■■ w ołałeś ja z wygnania,
Ni: doczekałeś cuduycn chwil ojczyzny /m ar tw ych w stan ia .

.Harctijesz wśród gwiaździstych łak z rycerzykam i swemi; 
Przyjęli c b  uściskiem rak Skrzctuski i Jeremi.

W ołodyjowski konno mknie za jakaś gwiazdą złotą,
A pan Zagłoba bawi Cię iicieszną anegdotą.

Nic zmienił sie ten zacuy mąż i W niebie ma piwnice',
A Podbipieta ścina wciąż w schodzące półksiężyce.

Nocami wiec w y tężasz  słuch, szlakami mkniesz żórawi 
1 w łedy  T wój św ietlany d ic h  — ojczyźnie błogosławi.

Rozdzwonił sie Zygmuntów dzwon, wielkości świadek wieczny, 
P o w raca  do nas z obcych s tron  Lach drogi i serdeczny

Hej! skończcie już żałob ty tren, co nir&zi i oniemia,
Niecii przyjmie Go na wieczny sen, ta wolna, polska ziemia.

Henryk Zbrerzchowskl.

A ję d c a k  znalaz ' się poeta, któ­
ry to uczynił,

Lećcie u zorzy prosić  pu pury, 
P , r e i  u rosy, szaf ru u chm ury, 
A może gdzie zaw ieszona 
Na nit-bie tęc, ow a  nić —
T o (ęczę wziąć na wrzeciona 
I wic , i wić, i wić!

T ak  jest!  On to uczynił.  On na­
bra ł  pelnetni garściam i pereł, sza­
firów, pur;:ury, tęczowych b l-sków , 
o lśn iew ając  cn djam entów i o bsy ­
pał niom- tę naszą  harfę iak hoj­
nie, *ak bez miary, że stanęła  przed  
nim i przed nami w niebywałym 
b h  ku, przepychu  i maje tacie, ni­
by Haifa-Krolowa, p r e d  którą  gną

się kolana ludu i schylają się czoła 
1 du, iak ongi p rzed  harrą D aw  da.
I ta jego  zasiuga , jego chw ała , je­
go wielkość.

Pokclen ja  będą  czerpały  i  tych 
ska  bów, pokolenia  b ęd ą  z podzi­
wem i zdumieniem s i ;  pytały, jak 
zdołał i mógł to uczynić. A jednak 
uczynił. Zdołał — bo poezja  w jego 
duszy była, jak n iep rzeb rane  wody 
mórz, a mógł, ba  tylko zmarłym 
n e można nic dodać. P rzed  ż/wV< 
k ró lew n ą  z tw s z e  można uderzyć  
c-o łem  i przy ieść jej s a rby  w o- 
fierze; ta zaś nasza k ó low a, którą 
o t obdarzy ł  by a i będzie 'nieiylko 
żywa, ale i n ieśmiertelna.

H e n r y k  S ie n k ie w ic z .

M im o cho de m .

SitniiiEWicza o po- 
v ieścl iiisiurytziiej.

Lwów, 25. październiki .
(B.) Z rozprav .v  Sietikt-iwiicwt p. t. 

„O powieści his torycznej11 cytujemy 
przepiękny i bardzo ch w ak te ry s ty ccn y  
ustęp:

„Powieść historyczna wie po trzebu­
je ubliżać prawdzie, zarówno życiowej, 
jak i dziejowej. Może ona być tak real_ 
ną, tętnić tukiem życiem, jak każda, na 
dzisiejszych stosunkach oparta. JJie na­
leży jednak stąd wnosić, żeoy sama
znajomość dziejów, pocoerpnięta z ko­
deksów dyplomatycznych, roczników, 
kromik lub pamiętników, również jak 
znajomość archeologii, by ły  to warunki, 
w ystarczające  do stw orzen ia  powieści 
historycznej,  kipiącej życiem i prawdą. 
Nie w y s ta rczy  na to i talent, choćby 
sam przez się znakomity i równic zna­
komitą wiedzą poparty. Na mocy ty cli 
danych możnaby tylko odbić i rozświe- 
cfć dawne stosunki dziej rwe i p ryw atne, 
r le  trudnoby  byto  je rozgrzać. Jak  po­
jęcia, dostarczane przez wiedzę, w olei a 
i zmienia w ksz ta ł ty  dopiero w y obraź­
nia, tak kształty ,  już przez nią s tw orzo ­
ne, ożywia i napełnia ciepłą krwią u- 
czueie. Może ono być głęboką miłością 
pisarza do dziejów sw ego społeczeń­
s tw a ;  może być tylko rozinii zwaniem 
się autorskiem w  pew nym  naro-Jde, w 
pew nych  formach minionej cywilizacji. 
W  pierw szym  razie działać ono będzie 
potężniej w drugim mniej potężnie, w 
każdym  jednak będzie uczucie grało 
niezmierną rolę i/rży tworzeniu, b y w a  
ono naiwet częstokroć pie, wszym pow o­
dem tworzenia. Ona porusza w y o b ra ź ,  
iwę, daje jej niezwyczajną moc: ono
czyni z niej rodzaj soczewki, k tóra  ma 
dar skupiania wszystkich piovnieai na 
jeden przedmiot, z czego znów w ypły ­
wa jasne, a r tystyczne , widzenie rzeczy. 
Od r.icgo za’eż.v «akże rozmach tw o rze ­
nia, dzięki któremu u tw ór — jeśli się 
ta'k możną wyrazić — sam się niejako 
pisze; od niego w re szc ie ,p a le ty  szcze . 
tość, główna podstawa ws :ys tk ;cii dzieł 
sztuki \vog*lc i l i teratury  w i f czcg ó !-  
i ośc :

Im więcej uczucia, teni Prydzej różo­
wieje marmur dziejowy. Galatca p rze ­
staje być posągiem — pierś ie.i s4ę pod­
nosi — i ou i zaczyna kochać, zaczfna  
płacić Wzajemnością ar tyśc ie . ."

M yśli  S ienkiewicza .
STANOWISKO P lS Z .-W ltnn  U NAS. 

IAK I WSZLUZII:. JIIST ^i.UŹU.A P U ­
BLICZNA SŁUŻYMY LITERA 1'URZK. 
A PRZEŹ NIĄ SPULLCZLŃSiAYU.

PPSSYMIZM J P S r  ROZKŁADEM, 
POW1P.SC ZAŚ NASZA MA JliOWIA- 
ZLK ZWIĄZYWAĆ CO .II.:)- ROZWIĄ­
ZANI:. BY U ŁĄCZNIĄ DUSZ i - \ \T ;-
OŁUG OKREŚLENIA POł: :'Y  - -  ARK.\ 
PRZYMIERZ A MIEDZY j/AWNEMI I 
NOWEM I LATY...

w powieści i historii.
, L n ó w ,  25. października.

Klaczko twierdzi, iż Oleńka 
i  Sienkiewiczowskiej trylogji to 
w łaśc iw ie  p ierw szy  w  naszej bo­
gatej literaturze realny typ  kobiety 
polskiej. Mimo to na jw iększe  sym- 
patje czytelników, a zwłaszcza czy­
telniczek, z oby ł sobie  bezsprzecz­
nie ha jduczek  imci p ana  M icha ła  
W oło d y jo w sk ieg o ,  owa przemiła 
B aśka , uesob ien ie  w dzięku , bea- 
troskiej sw o b o d y  i boha te rs tw a .

Sienkiewicz o toczył również po­
s tać  tę spec ja lnem  ufniłow aniejr .  
W s z a k  w ierne  jej odbicie  znalazło 
się i w „K rzyżakach"  w osóbce  

Mziarskej Jagienki, jako  przeciw- 
s ta w ie i ie  dworki Danusi.

Jaką Baśka jr st w  powieści, p a ­
rnię ają wszyscy dobrze .  N ies t . ty

| p rzed s iaw ia  się cn a  in .cze i  w hi- 
j storji, tej zaś  fa łszow ać niem a p r a ­

w a  najbujniejsza fa liazją twó cza.
D • Antor.i J., dziejopis  Podo la ,  [do­
ża 1 w sw ych poszu k iw an iach  d .■ 
a rch iw ó w  rodzin s: okrew nionych  
z W ołody jow sk im i;  M akow ieckich  
i R aciborow skich, w y d o b y w a ją :  
z dokum enlów  szcz' g o ły  druzgocące.

P rzedew -zystk icm  więc ow a  B a ­
sia o trzym ała  na; chrzcie świętym 
imię Krystyny, była zaś có ką W a ­
lentego Jeziorkow skiego herbu  R a­
wicz, miecznika podo lsk iego  i Anny 
Śm iotanków nej, chorążanki p o d o l ­
skiej. ła ś  ie to małż ństwo s p o ­
krew niło  Jeziorkowskiego z roz 
głoś tymi na k resach  rodami i da­
wało w c a 'e  n iez łą  forłunę, którą 
przy szczęściu ła tw o  było po­
większyć.

Krystyna przyszła  na  św ia t  nzj- 
późni Y 1620 roku. Pierwszy jej 
małżonek Paw eł Swirrki herbu Sza- i 
law a. miecznik d /d o lsk i ,  ro .m is trz  1

jego K rólew skiej Mości, p a d ł  pod  
Żborowem 1649 r. Dwaj  n a s tę p n i ;  
Kondracki i Cwi ichowski, również 
rycers iego stanu, wj pełnili m ite l  
więcej dziesięć lat jej życia, bo już 
w r. 1660 występuje pani K iystyna 
w s p o r a .h  z rodziną jako ś lubna  
żona J e r ’ego W o ło d y jo w sk ieg o ,s to l­
nika przem yskiego, człeka za ob- 
nego i o b ro tn e .o .

M ałżoneow ie  zamieszkali ziazu 
w Pan iow cach  Zielenie - L icii w po­
wiecie kami . nieckim, po tem  pize- 
nieśli się bliżej miasta — do S o ­
koła. Tutaj bracia  W o ło d y jo w se . , 
Jerzy i Jakób, przesiadywali kol.-jno, 
gospodaru jąc ,  jak to m ówią, p.:d 
bronią, bo każdej chwili oczekiw ać 
można było przybycia  od stepów 
; iep ' oszonych goś  i.

O sta  nie la ta  p rzed  zaborem  
' t r e . k i m  spę.izili m ałżonkow ie  w 
C m ep ti joW i., gdzie stolnik jako ! o- 
inendant plłn wał bezp ieczeńsiw a 
szlaku, p ro w ad ząceg o  z K mień:..

p rzez  Moliylów ;:ż ao  Raszkowa, 
a w łaściw ie nasłuchiwał, co się 
dzieje na w s c h o T ie .

Pani stoi tikowa n e zasypiała  
tym czasem  gruszek w ponie ie ;  ad ui- 
n istru jąc  na sw oją  rękę sp c ś  .izną 
p /o jco w sk ą ,  znacznie ją w ciągu 
szczęś iw ego pożycia z panem Je­
rzym pow iększy ła .

Kobieta dośw iadczona , ulękła 
się nadciągającej zaw ieruchy  i wraz 
z s ta ro ś : iu ą  kam ieniecką, Swięlo- 
s h w ą  Potocką , usunęła  się na W o ­
łyń, potem naw et do ; us cz l i tew ­
skie . T am  przyw iózł im pan M i­
kołaj Potocki sm utną  reDcję o 
upadku Kamieńca, o zn szczeniu 
kraju po sam Lw ów  i o boha te r­
skiej śmierci W ołodyjow skiego .

Nre zwlekając zbytnio, staje pani 
Krystyna raz  jeszcze na ś lubnym  
kobiercu z Franciszkiem Łukaszem  
Dziewanowskim, pisarzem  ziemskim 
p / T  lskim, s ta io s tą  malwijkowsk m 
i kudyj .wskim, pow ażnym  z e mi a -

18247079
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i i  c o d z i e n n i e  o d  g» w p ó ł  do  10  w ie c z . ,  c o  n i e d z i e l i  

i ś w i ę t a  o d  g .  5 d o  7 w le c z ,  i o d  w p ó ł  d o  10 w le c z ,  
przy  koncercie  na jznakom itszej kaneli sason. i „ jaz -bandu“. 
K oncertow e so lo  s l rz y p c o w e .  Vi/stęp n a  danoi.igi wolny.

N a  marginesie.

k ity ;
i  c IB

L w ów , 25. pażiz iezn.ka.
B r io  to  w r. 190S. opowiada p. Jan -  

t/frtiowa w „T y g o d n k u  lllust.-owainym11. 
W  hotelu naszym n.a Tenerytic  byliśmy 
dómj odosobnieni w śród Hiszpanów. Z 
trudnością zapomocą fraac isczyzny po­
rozum iewałam się z moja susiadka przy  
stole, pan :ą Pdobar,  żona adwok ita 
posła do parlamentu Kubańskiego.

— A państwo skąd?  — zaoytaia.
— Po lacy  z W arszaw y . Może pań .  

Stwo naw et nie słyszeli o naszej ojczy­
źnie?

— O P o lsce?  zaJvw i?  się pan 
Edo-bar. — Jak  to! Szv  myślicie, żc my, 
Kuba.iczycy nie znamy Sienkiewicza?
Nie mów tąc już o ..Ono vadfc“ — to
czyta ją  w sz y sc y  — ale iimie la książka 
tak  zachw yeba, że musiałem się za­
poznać ze wszystkiemu co napisał Sien­
kiewicz: Try low a,.  .K rz y żacy '  zachęciły 
mnie z kole! do poznania waszej p r : e -
szłości dziejowej Ola mnie Polska i P o ­
lacy to nie obcy dziś. Z upragnieniem 
czekam, czy  Sienkiewicz czego nowego 
nic napisał.

iii

(ip) Jakkolwiek Sienkiewicz był bez. 
względnie pisarzem wszechpolskim, w 
tem znaczeniu tego stówa, że tw órczo­
ścią zwą obejmował w szystk ie  zie.rie 
Rzpitej. to jednakże, zw łaszcza  w  
s w jc h  młodych latach. szczególniejszą 
prcdylckoię imał do Litwy, o cizcm 
św iadczy  naw et w y bó r  pseudonimu ,,Li- 
tw o s“ . Pochodziło to niewątpliwie stąd, 

iyc rodzina jego po mieczu ^ 'w T fdz i ta  
się z  Litwy, a sam autor Trryiogji nriał 
w  sobie w.ele cech charakteru  li tew­
skiego, O beow af też wicie w domach 
obyw ate ls tw a  li tewskiego osiadłego po 
r. P'6? w W arszawie. P ie rw sza  jego 
żona Marja Szetkiewiczówna b y ła  ęJŁ- 
ką marszałka trockiego, a przez nią ko- 
ligacił cię Sienkiewicz z rodzinami Gór- 
skich, .Mineyków, Janczewskich , B y- 
s tram ów  i 1.

y A P W i i y Ę .  

Świelo odnowiona

E£STAIiltAC3A i płoj flO t t M
(Sehaplra R lS t .R  Ł. 26)

pod kierownictwem

A. KROMERA i J. WÓJCIKA
poleca się Szanownej Publiczności. 

Objady (z  3  d a ń  1 z ł p . ) ,  kolacja .'o 
późnej noty. 6104

ninem. Z nał on dobrze kraj i inte­
resy b ia ło g ło w y , op iekunem  mógł 
więc być w ym arzonym .

Ziem ski p a d ó ł  rz u c i ła - ta  zapo­
biegliwa i g o sp o d a rn a  n iew ias  a 
w  końcu  1675 lub na początku 
1676 roku. Piątego m ałżonka ch o ­
w ać  jej już nie było sąd zo n o ,  na­
tom iast pan  pisarz  ziemski podolski 
sp raw ił  jej p o g n ę b  okazały.

„Z przy toczonych  szczegółów  
ła tw o  w yw nioskow ać  — pow ta rza ­
my charak terys tykę  D&a Antoniego 
J. —  że b ia ło g ło w a  to pow szedn ia ,  
a że bogata, więc m ężów  zawsze 
zna jdow ała  ła tw o , że m ężowie ci 
łaknęli chleba g o to w eg o  u wdowy, 
nie og ląda jąc  się na krasę i m ło­
d o ść ;  toć czwartemu, W o ło d y jo w ­
skiemu w 40 i o l u  o d d a /a  tekę, 
a  p ią tem u w  52 p oprzys ięg ła  w er- 
ność  na kobiercu  ślubnym . Poczucia  
obow iązków , w łaśc  wego kobietom 
kresowym , brak ło  jej, s tohuka prze

Henrykowi SienkiewiczowL
Przy.ta czarny poniżej p iękny  wiersz Or-Ota, k tó ry  tftni poeta, 

znany z bezpośredniości w  oddawaniu nastrojów, przenikających 
ogół w chwałach w ażnych dla narodu, poświęcił tw órcy  „Tryiogji" 
■w cli wiła jego śmierci. \V u ro czys ty m  momencie przybycia  zwłok 
Wielkiego P isa rza  do Ojazyzny. w iersz  ten nab-era now ej barw y, 
gdy  naród wrócił ślubowani^-- poety .rzucjnc na śwaeżą trumnę. _

G dziekolw iek spoczniesz, K ró la  D ucha Synu
0 w ie lk i S yn u  M atk i Umęczonej,
Wszędzie n a  grób Twój p a d n ie  liść  w aw rzyn u  
J łz y  rodaków  ja k  p e r ły  z korony.
G dziekolw iek będą le ża ły  tw e kości 
Tam , k ęd yś  ru n ą ł gdyb y  wódz w śród b itw y  
Staną a n io ły  S ła w y  i M iłości 

' J a k  d w a j posłow ie od P olski i  L itw y .

Bo Tobie d z is ia j z iem ia  tw a  rodzona,
Ta k rw ią  zbroczona ti. ża łosn a ta k a ;
Sie do m o g iły  królewskiego p taka ,
B y  n ad  nia, c zu w a ł aż sie a zień  dokonaJc * * y i ta  do pó l w rócisz m alow anych  zło tem
G d y  pieśń  swobody wzniosą, bory szum no,
O rzeł tw ój b ia ły  p rzy p a d n ie  z  łoskotem
Zerw an ych  k a jd a n  n a  hetm ańską trum nę.

Ale ty  będziesz m ia ł swój grób królew ski 
O jczystej z iem i , k ęd y  po lsk ie  dziecię ,
Im ię  twe szepcąc, r zu c i po ln e kw iecie  
M ak p u rp u ro w y  i  chaber n ieb iesk i ,
G dzie p r zy jd z ie  chłopiec ża r  rozpalać duCha
1 broń nasta lać  o kam ień  grobowca,
G dzie do obcego pow iem y wędrowca:
P a trz  ! Tej m o g iły  ca ła  Polska słu ch a!

Na swoją biedną n ieszczęśliw ą ziem ię  
T yś królewskiego r z u c ił  p ła szcz szk a rła tw  
I  n iew oln ica  w  m on arszym  djadermie 
D ziw n ą  sw ą chw ałę pokazała, św ia tu . 
Z m artw ych w sta jąca  choć ra n n a  i  krw aw a, 
G d y niebo nad nią, zorzą się  ozłaca  
Ten pła,szcz królew ski —  ona tobie zw raca  
1 swój m ajesta t prochom  Tw ym  oddaw a. Or-Ot.

Z  życiu  p ro w in c ji,
Hołd cieniom Twórcy Trylogji i Krzyiaków w Jar*>słflwiu.

(Od naszego korespondenta .)

J a r o s ł a w ,  w  październiku.
(S) Jak  w  całej P J ą e e .  tak  leż 

i w  z i tm : ja rosław sk i:  j p o w s ta ł  
obyw ate lsk i  komitet z radcą  Pre- 
zentkiewiczem, ks. kan Męzkiite 
pu k. Kańczuckim i kom isarzem  
rządow ym  m iasta  inż. Sierankiewi- 
w iczem  na czele, celem oddan ia  
ho łdu  cie-iiom H enryka ^S ienkiew t- 
cza, z okazj. przeniesienia  Jego

m ysk iego , sw ego ryce isk iego  m ał­
żonka, opuśc iła  w  chwili najgroź­
niejszej, w ym knęła  się na Litwę, 
choć w iększość  jej kom panek  i k rew ­
nych, jak m atka męża, s io s tra  na­
w et pan i  K rystyny, M arja Mat- 
c yńska, zostały na m ie js c u . .“

Tyle mówi histoija. Pocieszcie 
się jednak  joiękne panie  tem, że 
jeden pow ieśc iop isarz  Sienkiewicz 
pobiją dziesięciu h is to ryków  i jeśli 
która  z w as  znajdzie się w rom an­
tyczną  noc księżycową w  muracit 
zamku k am iem eck ieg ), jeśli fantazja 
rozbuja ła  w yw oła  wizję p rzesz łość  , 
zjawi się w w yobraźni waszej nie 
leciwa, p roza iczna  K rystyna  Jezior­
kow ska, lecz przemiła B aśka, uko­
chany hajduczeh pana  M icha ła  
Jerzego W cło dy jow skf tgo .

M chsł R o lle .

zwłok z Szw ajcar i na  w 'cczny  spo  ­
czynek do  ojczystej ziemi. P rogram  
tego  u roczys tego  o b ch o d u  jest na­
s tępu jący :  w  sobo tę  25 tm .  o godz. 
9 rano o d by ło  się u roczys te  n a b o ­
żeństwo z okolicznościow em  kaza­
niem w  kościele parafialnym, zaś 
c godz. 8  wieczór w  sali „S oko ła"  
u oczysta  akadem ja . Ma niedzielę 
26 bm. o godz. 12 zapow iedziany  
iest w  sali „S oko ia"  odczyt „O 
twórczości Henryka Sienkiewicza".

Prócz o dezw y  lw ow skiego  ku- 
mite u w o jew ódzk iego  — zwrócił 
Się o bvw at lski kom itet miejscowy 
z specja lną  odezw ą do  tut. miesz­
kańców m iasia , celem  wzięcia jąk­
ną,liczniejszego udzia łu  w  o b c h o ­
dzie, oddając  zasłużoną cześć Wi t i ­
k ie m  i B ojow nikow i i Mężowi.

U o
i.

(jp) Bruk plami jednolitego ies t wici- 
kieili złent p rzy  pisaniu powieści — 
mówił n ieraz Sienkiewicz — ule pian 
raz. i: a-Zaw sze  z góry  ustalony jest ró ­
wnież złem nicmalcm. Im większy tsf- 
Icnt, tem mniej jest świadom, dokąd ko 
poniesie natchnienie. Najlepsze pomysły 
są te właśuic, k tóre  w  Sró'rący moment 
nagie i samorzutnie zjawiają s j f  w S o ­
wie. Dlatego nic można nie mieć planu, 
k.LÓry buduje architektonłkę kompozycji, 
aJe nic wolno itrwać przy  planie, taki 

A sic ma. Ergo: n a le “y plan zaw sze  mice 
po to, aby  go zmienrać.

Sława SłentitewIczB
U OfeCfBt.

Triumfalny pochód „Quo vadis" przez 
cały św iat kulturalny.

Lwów, 25. paźdzbttńka .
Mimo po tężnych  s 'c ń c  n a ­

szego  rom antyzm u faktem jest ,  że 
dop iero  Sienkiewicz s ta ł  s ię  tym 
twórcą, k .óry  roz lósł s ław ę pol- 
s t i e g o  genjuszu w ś ró d  ODćych, d o ­
czekał s ię  w szechśw ia tow ej i z a ­
pełń  «t au tentycznej s ław y na  obu 
półkulach. Poza  Rosią, k tó ra  t łu ­
m aczyła  dzieła S ienk iew icza  jak 
sw oją w łasność ,  n ie  podając  naw et 
często  w przekładzie ,  że jes t  to 
au to r  obcy , p ierw szym  ogromnym 
entuzjazm em  dla S ienk iew i za zs»- 
płónęta Ameryka po w y d an iu  tam 
p rzek ład u  ,.Q to Y aa  s". L osy  tego 
dzieła  po lsk iego  na ś w i e i e  o ze- 
kują sw ego  h is to ryka ,  a nie wątpi - 
wie będzie  ono ;a ' ic z o n e  do  n j- 
ba  dziej p ;czytnych k iążek XX. 
wi:ku„ Z Ameryki w y d aw cy  prz - 
syłali S ienkiew iczuw i p rzez  wiele 
la t  liczne d o b f o w o n e  honorar ja  
autorsk ie , co dowodzi, ile zybku 
z k s iążek  tych c.ągnęii. Tytułem  
ident czności języka  zap-d am ery­
kański udzielił s ię  Angi i. Były tam 
lata, g dz ie  n azw isk o  Sienkiewicza 
nie s c h o d z i ło  z ust, W  Niemczech, 
w H isz p a n 5', w e W łoszech  ,,Q io 
V a d is“ p rzez  s z e t g  lat było  na j­
poczytniejszą ks iążką , za lecaną  n a ­
wet w szkołach.

Najpóźniej zna laz ło  to  dzieło 
przyjęcie w e  Frardji ,  ale t : ż  o d ­
niosło tu sukces  najśw ietnieiszy  To 
pow odzen ie  f rancusk ie  *Quo v - 
dis" w  tłómaczeniu K ozak iew icza
1 Jan asza  p rzesz ło  na jw iększe  ocze­
kiw ania . „C’es t  un śucces  fou“ 
pisała krytyka. W  ciągu sezonu wy-- 
szło 260 w y d a ń  tego dzieła. W y ­
d aw cy  zaczęli sob ie  wzajemnie w y­
ryw ać  u tw ory  Sienkiewicza, szu k a­
no t łum aczów  z angielskiego, w ł o ­
skiego, n iem ieckiego, byle tylko 
p o d a ć  publiczności yak najprędzej 
dz ie ła  ro zs ław io n eg o  p isarza  p 1- 
skiego. „Dreszcz  S ienkiewiczowski*  
trw a ł  w e Francji przez kilka sezo ­
nów. U żyw ano  „Q uo Yadis* do  r e ­
klam hand low ych , p rze rab ian o  gn 
na scenę, dc kinematografów- i t. d. 
W ed łu g  orzeczeń francusk ich  księ­
garzy  w e  Francji rozeszło s :ę Około
2 miljony egzem plarzy „Quo vadis".

N ag ro d a  N ob 'a  była już tylko 
sk rom nem  s tw ierdzeniem  taktu 
w sze th św ia to w e j  s ła w y  i w sz e c h ­
światów j popu la rnośc i  S ien k iew i­
cza, J. F„

Specjału i chorób uyzu, nosa i gardła

a r .  i .  b a w ™  rnuj* jak dawniej 
k w ó w )  S y k s t a u k a  4 2 .  Celefon 1863.

"""bibtjoTeka skarbowa
T . Vf. Cz. 2 -g a .

Ttakfad kslęoarrti F. Hósicka, Warszawa, 
Senatorska 22.

Ustaw a o Państwowym  
Podatku Przemysłowym.

^Rowejó i r r  poriadrsnia wykonawcze,) 
Eodr^cznik z w ikładnią offcialn^, 

Zebrali: O r .  I i  l id  A l f  ł . s n Ł r o d .  adnolM 
i A u s iu a t  F ra n tb ,  insp. rninist. 

C ena 3 c ł .  6 0  gr.
Do nabycia w, wszystkich księgarniach 
oraz w redakcji „Soraw Pod=ttk'.wycH“ 

^?ar ta a w a , 3 7 . 7i"fiśj
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Hen pyli SinfeiEisiiz 
we Lwowie.

Lwów, 25. października.
• Acżkdlw! :k rozmaici dowcipnisie lw o j  
Wscy przypominali sobre od czasu do 
czasu  istnienie „Lctnbergierki * i na te­
m at jej u rzędow ego charak te ru  lub wie­
ku — a czcigodna była to s ta ru szk a  — 
puszczali w obieg rozmaite mniej lub 
więcej na p raw dę  śmieszne „ k aw a ły 11, 
mimo to w redakcji tego wiaCnic pisma 
w śród  jej s ta łych współpracowników  
i przyjaciół rodziła się niejedna myśl, 
k tó ra  — przyoblekając  się w czyn — 
s taw a ła  się w łasnością całego społe­
czeństwa.

T a k  było i z pro grat nom przyjęcia 
znakomitego au to ra  trylogii. W  lokalu 
„G azety  Lwow skie j1* ustalono w y t j  cz- 
ne jego punkty ; tutaj zgłosiła się też 
młodzież szkolna i akademicka z prośbg 
b y  jej ułatwiono urządzenie  olbrzymie­
go korowodu z pochodniami. Myli tę 
przyjęli członkowie ścisłego komitetu, 
•w którym  znaleźli się, p rócz w spółpra- 
ćownSi.ów redaKcji, prezes T o w arzy ­
s tw a  dziennikarzy polskich Libera ł Za­
jączkowski i ńi.ezwykle czy nn y  i pc.rn.v- 
s.’ów y  p. '1 adeusz Czapelski, z w lelkiem 
zadowoleniem. Umożliwiono mtódsScży 
zdobycie paru tys ięcy  pochodni smoi- 
r.ych, wyrobiono pozwolenie na u rz ą ­
dzenie korowodu.

h e u r y k  SienKiewIćz zapowiedział 
przybycie  sw oje dó L w ow a na dzień 29. 
kwietnia 19i)0 r„ prosi? jednak, by  ra-  
dćsnej tej dla nas wjaści „nie w y bęb -  
Ulanó na cz te rech rogach rynku**. P rasa  
lwowska, stosując się do życzeń  zn ak o ­
mitego gościa, poprzes ta ła  na pa. uw ier-  
Szówych wzmiankach w  kronice, mimo 
to ulice Dojazdową do dw orca  w ypeł­
z ł y  w ielotysięczne tłathy. szpaler zaś 
Utworzyła młodzież z płonąceini po­
chodniami w rękach.

Na peronie zgromadził się ca ły  kul- 
*uralny Lw ów , wicie pań p rzybyło  z 
Iw  Latarni. Z wag<«nu wyprowadzili 
Wzruszonego Sienkiewicza wicepr. T o-  
t ia rz y s tw a  dziennikaizr polsir. Kazi­
mierz Skrzyński i p. Tadeusz  Czapslski 
^owiiUli go p rezyden t dr. Małachowski 
JtrJtntein. m iasta  : prezes Zajączkowski 
ii; ięriiem prasy .

Ruszyliśmy ku wyjściu. Skoro  syl- 
hcl.ka drogiego gościa ukazała się w 
bratnie- dw orca , z e rw a ły  się na placu 
i daleko w u lG y Dojazdowej entuzja­
sty cs.it e okrzyki.

— Co to?  — zagadnął Sienkiewicz, 
t j r z a w s z y  całą ulico w płomienia :li.

— To młodzież nasza wita pana...
S ienkiewicz)wi zaszkliły łzy w  o-

c/ach.
Rozpoczął się tryumlalhy w ja td  do 

miasta.
U kcchany  gość nas2 z im ?iszkaf  w 

fo te lu  Europejskim, k tórego właściciel, 
znany kupiec-obywatel, p. Albert Szko- 
V, 1*011 odmówił p rz y  odje idzie Sienkie­
wicza ze L w ow a  w ystaw ienia  rachunku, 
uw ażając  sobie za zaszczyt,  żc mógł Go 
gościć w swoich mtirach. Sicnkłew.icz 
lit zesłał inu w zamian z.a to  swoje dzie­
lą z odpowiednią dedykacją. P. Sz.ko- 
wron uw aża  dar ten za bardzo cenną 
pamiątkę i wspomina o pobycie znako­
mitego pisarza w hotciir Europejskim 
z a raw dziw em  rozrzewnieniem.

Rozpoczęły się dla Lw ow a dni nie­
zapomniane. Wielki pisarz zniewalał 
wszystkich skromnością i prosto ta  w n- 
he.rściti. W  kółku młodszych li teratów 
i dziennikarzy sypał dowcipami, p7.itt się 
jakby w śród  swoich daw nych zmajo- 
mycii. Odczyt jego w yw ołał  pow szech- 
n y  entuzjazm; przem ow y na zebraniach 
głębokie, przepojone gorącem uczuęfem 
patriotyzmu, w y\Gei ały rta s łuchaczach 
w raż tm e  nieprzemijające.

Sienkiewicz t.ył zwolennikiem pięk­
nej muzyki i pięknych...  pań. W szak  był 
(,«tetą w' całcm s łow a znaczeniu. ZasftL 
cbzmy ma pry  wat nem przyjęciu w dźw ię­
ki Chopina, opóźnił p rzybycie  swoje na 
rau t Kt ła Wter.-»G. przćszło o godónę ,  
tłumacząc się ótwarcic ,  iż rac mógł 
p rzerw ać  g ry  bardzo  pięknej panienki, 
a gdy go w małej salce Koła dosiadło 
Et ©po pań leciwych, rpwnlc czcigod­
nych . jak tileuroczych, kręcił się na fo­
telu, ciskał rozpac/dtwem wzrokiem na 
n a w o  i lewo, w reszcie  p rzyw o ław szy  
sldMcnieiti ręki niżej podpisano?#, zapy­
tał go przyciszonym głosom:

— Czy?, wy nie macie ładii.icsz 
koblot w Kole literaoktein 2 Od:, o ló

P roszę o g ło s !__

1311 W IZ  WIDHS ZiSJĆ iSZi
I .  S i i i t l H i e t i t

TRUMNA ZE SZCZĄTKAMI SIENKIEWICZA W VEVEY.

S e n s a c y j n y  list Mac D o n a l d a  dc Rakowskiego- —  Olbrzymie 
w rate^ie  wśród opihji angielskiej.

Londyn, 25. paźdz. (Tcl. G. P.) F a rdzo  c iekaw e dokumenty, doty­
czące korespondencji „Foreigu Oilice** zos ta ły  ogtoszonc w  dniu dzi- 
siejszym. List M ac Donalda w y s tosow any  do Rakowskiego żąda w 
formie kategorycznej wyjaśnień w sprawie poufnej instrukcji komitetu 
w ykonaw czego trzeciej m iędzynarodów ki dla angielskich kom u‘listów, 
polecającą im prowadzenie  gwałtownej p ropagandy w yw rotow ej w 
Aiigfji i dominiach. Instrukcja zosta ła  podpisana przez Zinowiewa, p re ­
zesa  komitetu wykonaw czego  15-go września i zaleca dokonanie, gw ał­
townego przewrotu  ustro ją  socjalnego drogą skapto wania sobie sił 
zbrojnych angielskich.

Mac Donald powiadamia Rakowskiego, żc rząd I. Król. Mości- nie 
może pozwolić na jWld-ibną propfcam le  i że  (akie postępowanie iest 
bezpośrednio mieszaniem sit? do spraw w ew nętrznych Anglii. W obec te­
go. że komitet w ykonaw czy  t rzec ie j '  mćlf-dzynarodówki pozostaje w ści­
słym kontakcie z władzami son  ieckiemi. jasnem jest, że  nic 'm ógł ou 
d /ia łać  bez wiedzy rządu sowieckiego. Postępow anie  takie ,-cę.st pogw ał­
ceniem p raw  m ie d z y n a ro ip *  ych i pogwałceniem zapewnień danych 
rządów? angielskiemu przez rząd sowiecki, S p raw a  wzbudziła olbrzymie 
w iażenie  w opinii Angiji.

lappip zbrojnie î Hpoczy do Chin!
F I O T A  JAPOŃSKA U D U  A S1F NA W ÓDY CHIŃSKIE. GR cM a 

KONFLIKTU ZL STANAMI Z JF 9 ,
Wiedeń, 25. paźdz. (Tcl. G. P )  „N. Fr. P rc ssc"  dooicsi: Wedle

w iadom ośc i , o trzym anych z Londynu, gabinet japoński postanowił Inter­
weniować w Chinach Kilki  okrętów' wojennych o trzym ało  rozkaz uda­
nia s:e do Chin. W kołach japońskich są Zdania, że interwencja Japonii 
w y w o ła  energiczną kontrakcję  ze s trony S tanów  7.j., co nie pozosta­
nie bez wpł ywu na polityczne stosunki w Angiji.

Hieudona próba przewrotu w Bułgarji.
Sofja. 25. paźdz. (Tcl. G. R.) 

W  ostatnich dniach bandy, złożone 
z żywiołów', H ó re  z powodu wy b o ­
rów  w rześn iow ych uciekły za  g ra ­
nicę, usiłowały kilkakrotnie zaa tako­

w ać posterunki nadgraniczne w- oko­
licy Kistendil i Berkowicy. Bandy 
te zostały odparte  p t /o z  s traże  buł­
garskie i miały s tra ty  w zaw tych 
i rannych.

mmc pan za  chw ilę pod jakimś pozorem, 
bo zgMię.

S tało  się zadosyć życzeniu gośoia: 
S ienkiew icz po upij'w rę dziesięciu mimit 
baw ił się doskonale, w ysłuchując od 
czasu do czasu w ynurzali rozm aitych 
na trę tów , Którzy nic mogli się p o w s t/z y . 
mać od w ypow iedzenia tego, co w .głębi 
se rca  dlań cznią.

Rozstawaliśm y się z nim z żal-m. 
G arstka  nas li terałów i dziennikarzy — 
star szych i młodszy eh — z Romanem

Piłatem, Adamem Krechowinek 'm. Libe­
rałem Zajączkowskim, Ludwikiem Fin­
ki cm, Franciszkiem K w i t ą  Gawnmiskim, 
Kazimierzem Skrzyńskim i Tadeuszem 
Czapińskim odprowadziła Sienkiewicza 
aż do Gródka Jagiellońskiego. \V \v:i_ 
K k  res tauracyjnym  toastowaliśmy za­
wzięcie, epigon Zagłoby, Stanis.aw 
Woynscrowski rozśrmcs/.ał kcmc.ia<aj»ij 
do łez: wspomnienie tych cli w ii tkwi
i dzisiaj żyw o w mojej nmir .v.i.

Rwćii.:i RoHe.

L w ów , 25. pażdziem ikai.
Przybyrże Jo kraju śmlertelnyci. 

szczą tek  Nićśniięrtęlnęgo P isarza , k tó ­
ry przez cale półwiecze rożna’ał se rca  
polskie mbośaU ojczyzny, zelek tryzo­
wało cały naród, pragnienie zczczenia 
.lego pancęci pm.mika dziś wszystkdcb.

1 pięknie to jest i dobrze, gdyż cześć 
cła sw ych  wteikicii inężów świadczy 
o wartości narodu...

Lecz aby czemBte była godną ducha 
wielkiego T w ó rcy  i aby  była św iade­
ctwem dosto jeństwa dusz naszych, nie 
powinna tylko baJ j iM ć jednodniowym 
ogniem słom.anyin, ale wyrazić  się w, 
trwałem  popieraniu celów Komitetu 
Sienkiewiczowskiego, doprowadzić  do 
s tworzenia  dlań pomnika w iakiemś hu- 
n an itam em  dziele, ncrzwancm .lego 
inieniem. P.

PIERW SZY l^DSłEM' °O W IEŚCF III- 
STORYCZNYCR W DUSZY SIENKIE­

WICZA.
(jp) Wiciki tw órca  „Trylogji1* i „Krzy- 

żaków**, opowiada w e  wspomnieniach 
. ze sw ego dzieciństwa, iż będąc małym 
i jeszcze uczniakieni chodził do szkoły 
| ulicą Świętojańską w W arszaw ie  i tam  

p c  drodze ciągnęła go do siebie nieprze­
partym  azarem F a ra  z posągami rycerzy- 
w zbrojach. „Od tycli ma.rnmrowy.cii 
tw a rzy  ostatnich książąt mazowieckich 
włał n a  mnie w iatr  minionycih wieków i 
sam nic wiem. czy nic nanosił t y c h  
ziarn. które leżały długo* w mej duszy, 
zankrt w yro s ły  z nich moje powieści
wieckl.

i

a n o n i n a
STAROSTA SKAZANY NA MIE­

SIĄC WIEZIENIA, 
W arszaw a, 25. października. (Z.) 

W  sądzie okręgowym w Sosnowcu 
toczyła  się rozprawa karna  przeciw' 
MacoscŃ? w OIkuszu. Sfamirowskic- 
mu. oskarżonemu z § 15 1 kk. W y ­
rokiem sadow ym  został skazany 
Sfamirowski na karę  wóęzLmii 1 
miesiąca.

-i---- O- -—
ZAMIAST „RZECZY PO SPO LI­
T E J"  .WARSZAWIANKA*1.
W arszaw a, 25. paździ iri-ite!. (Z) 

W edług  zapowiedzi kilku pism,, ju­
tro rano ukaże się p ie rw szy  numer 
pisma „W arszaw ianka1*, u  y Jaw a te - 
go przez cały  daw ny z e s p *  redak­
cyjny „R/Cczypospulitej z p. Stroń- 
; kim na czele,

y A P E S Ł A i y y .  

! i r t J i i w H  c it ły  ś w ia t

p i j ż e  c i c h o  \ m a  „ i d e a ln e  u d e rz e n i e

HloElt-Br&n, S i ip iz a n
H o t e l  B r i s t o l .

Oddział: Lwom*, ul. Tańska Nr. 11. 
Wytworne obuwie poleca
jULJAŃ  KABAWSK1
7.;ss L r j ć w ,  F r e T r y  4 J 5 .



Sir. u # U A ! 3 £ T a  P U R A N N A kr z  d n iu  27. p a i t k i c r H i k a  >‘>24, • r.  7

\ Z  s a l;  s ą d o w e j.

IFmwia m in m  n r. M.
Lwów, 25. p iździcr i?kVi?

(H.) Dziś zeznaw ał jak.) Świn Tik 
ifomeftdamt Policji Państw. Łukow ­
sk i ,  k tóry podał, że oskarżony w 
ichwili popełnienia czy ut był w sta­
jnie rozstroju, wykluczającym przy . 
tomitość. Po półtoraifdzi: mciii ba­
daniu oskarżonego potwierdzili (e 
'zeznania komendanta Łukowskiego 
.rzeczoznawcy prol. dr. Dziurzytiski 
ii kapitan lekarz dr. S ze lm a .  Następ­
nie rozprawę odroczono do p o u i r  
działku.

W  poiifędziaick pr/ein.iwiać b ę ­
d ą '  prokurator, obrońca Link i za­
s tępca -strony poszkodowa: lej dr. 
Datbic-r, poczcm zapadnie wyrok.

KiB^Gszłe powstanie 
na Foliiiciu.

Lwów, 25. i-iażd/jcrnika.
(H.) Na dziugejszej rozprawie pr<:c- 

słuchani byli żandarm*, którzy  areszto­
wali oskarżonych Następnie przez dwie 
godziny od czy tyw ano  akta. W  południe 
[.odroczy! p rzew odniczący rozprawy do 
poniedziałku o godz. 9 ruino. W poait- 
dzialek przem awiać będą prokurator i 
o b ro ń # ' ,  poczcm zapadnie w jro k .

K R O M K A .
TEATR WIELKI:

Niedziela o godz. 12 w południc Uro­
czysty  P oranek  z powodu sp row adze­
nia zwłok li. Sfcnkiewdeza do kra;u.

Niedziela godz. 3 pop. „Kdinski" 
(przedstawienie popularne).

Niedziela o  godz. 7 wiecz. „Cyganc- 
| m ‘‘ (ze współudziałem Drabika).

P o n i f ^ ia l e k  „Uiopmia.da** t  „\vV.r-n 
picrrotRl**.'

W torek „Trubadur**.

TEATR MAŁY:
Niedziela o  godz. 3 pop. „Turon", 

sztuka 8. Żeromskiego (odegra młodzież 
XI. gbniiaziumy

Niedziela o godz. 7 wiecz. „Podatek  
majątkowy**.

PoiiHbdzialek ..Podatek m ajątkow y".
.Wtorek „Podatek  maiąitkowiy*.

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela „Pajacyk*.
Poniedzfałek „Prawfdziwa rmifuść".
W torek  „P a jacyk“ł

Dzisiejsza „Cyganeria'*, jest p ierw- 
szem wznowieniem tej pięknej opery  w 
liowym sezonie i powinna liczyć n.a du­
żą frekwencje. W  „Cyganerii"  p rzy -  
prrnn.i : ię  naszej publiczności liryczny 
tcnc r  p. Drabik, k tó ry  zeszłego roku 
(występował u nas kilkakrotni?. Obok p. 
/Drabika śpiewają pp. Lipowska. Popo- 
hyiczówna, Lubicz, Cyganik, Dolniicki, 
Martini i Schmidt.

„Hrabin?. Alanza'* Zwolenników o- 
perc.fl:.; czeka p ra w d z ’wa biesiada ar ty .  
styczna. gdyż w niedługim czasie T eatr  
Nowości w ys taw ia  pod reżyserią  P. Ku- 
iigowskiego g l i śn ą  nowość operetkową 
E m eryka Kał ni a na p. t. ..Hrabina .Man- 
z a ‘‘. O pere tka  +a, k tó rą  zagranica zali_- 
czyla  do arcydzieł opere tkow ych  os ta t­
n ich  czasów, w ym aga  ogromnego roa -  
ra tu  dekoracyjnego i wielkiego wysiłku 
a rtystycznego. Tea tr  Nowości od sze ­

r e g u  tygodni p rz y g 'd rw in ę  się do w y ­
stawienia M-ąri-zy. a D yrekcja  u,ie szczę­
dzi kosztów, by  Dać jej opraw ę jak naj_ 
.piękniejsza,. W  przedstawieniu biorą u- 
dział najlepsi r :p :e re n ta u c i  naszej ope­
retki. duży balet o raz dwie orkiestry , 
z  których jedna grać będzie na scenie.

„M łynarz i jego có'-ka“ . W  okresie 
Dnia Zaduszne-o  i Wszystkich Św ię­
ty ch  T ea tr  Wielki w ystaw i znane wi­
dowisko Raupaclm, law no nie grane w 
te a t r / e  lw owskim. S / t  ikę. reżyseruje  p. 
Kalin-ows.ki.

Abonamenty teatralne. Już w pierw ­
szym dniu o iw j. -cu  s p r . ‘dfcży bloczków 
abc iramcntowych na listopad zgłosiło się 
łnnóstwo osób, tak, że .w krótkim czu-

DWÓR m  OB LĘBORKU
który  .spulęc/.enst.wo polskie ofiarowało wielkiemu twiwcy ..Trylugji** dl.ą ucz­

czenia 25-lct.niego jubileuszu Jego działalności, w r. 1900.

Zagadko r o z sp tse j  korespoRdenc]! 
lo^iódzfwa iwowsHiep.

L w ów , 26 października, 
(t) W czora j  o godzinie 4 ran o  za­

wiadomił w o źn y  sądow y, zsw mieszkały 
przy  ul. Ormiańskiej 13 p rzcd iodzącc-  

*gi>' ulicą postcrunkoiwiCKO, żc na podw ó­
rzu tej- realności rozsypane jegt mnó­
stwo listów i piików ak tow ych  adreso­
w a n y c h  do W ojew ództw a lwowskiego. 
Posterunkowy udaw szy s ;ę na miejsce 
ujrzał rzeczywiście w kącie podwórza 
zr/.uconą na kupę korespondencję, k tó ­
rej część była  o tw arta .  Zebrane listy 
i akta odniósł posterunkowy- do Komi­
sariatu.

t,)Pcliodzor,'a zagadki tej na razie nie 
wyjaśniły. Stwierdzono, żc w orek  z ko-

! res-pondcncją w ojew ódzką oddany  został 
i dla doręczenia w W ojewództwie ken- 

wofjeutoiwi pocztowego wozu unio uo- 
| bilów ego. Vf ład\ stawowi Jaiftkicimu.

Niewykluczone jest, że wskutek nie- 
prawidfowogo urządzenia wozu w orek  w 
drodze do W ojew ództw a zastał zgubi®, 
ny.

Za.st;iii.*via jednakowoż fakt. żc zgn- 
bibną zosta|ła 'Włh.snic knircspomdcucjit 
urzędowa. Dochodzenia w ykażą ,  czy 

. znaleziono ją na ul. OrmiartskJę.ę w 
I całości.
i K-oniwo jout, Jaircki, jpst zdcmiaTili- 
J zow anym  w r. 1923 żołnierzem, przy 
I wojsku polskiem służył od r. 1918.

sic należy się spodziewać, iż abonament 
te-ii bydzic rorehwytaiiiy.

♦
„Bagafcla**. T ea tr  li t.-artystyczny. 

O becny program: Migawki: Rewjetka
aktualna pióra i iusccuu B13. I) Opo­
wiadanie dziada; 2) Jcdzic kolejka; 3) \ 
W y b o ry  do K as*- 'C h o ry ch ;  4) Taniec 
„Niebieskiego ptaka". 5) B am b u la  w al-  J 
czy ; 6) „Tai-Fn"? W  krainie złud ia- J 
poński-dt. Cat.uiluno, s tylowe i ekscen­
tryczne tańce. Nakourec w spaniała  re­
wia N. Jewrc.imowa pt. „Szkota gwiazd"

*

i TURO KONCERTOWE M. TUERK A.
Poniedziałek, 27. października: Ul.

Koncert ab on am e n to w y : S ew eryn  Eisen- 
berger ,  piąyi.sta.

Piątek, 31. października: IV. Koncert 
abonam entow y. P.mico Mainard', wio­
lonczeli: ta (Pzym). 1488

OB DZ1S 26 b. m.
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codż ienn ie  od  g rd z .  10. wiecz.

by' na listy  te zechciały nictybeo złozyć 
datki swoich zakładów, lecz nadto zbie­
rać ofiary wśród młodzieży szkolnej, 
względnie wśród sw ych  praco w mków. 
Koinftet prosi o jak jiujliczni ;j s /c  datk.i, 
które przyc/.ymć-..się powinny do s tw o ­
rzenia jur.da :ji, godnej imienia \vicik;cgo 
Twoi .v  Trylogii.

Konsulat Rep. Czesko słowackiej we 
Lwowie komunikuje (lam: Z powodu
Święta narodowego przypadającego na 
•28. października br.  konsulat nie będzie 
i,i -.ędowaf.

Sokół Macierz urządza celem _ ucz­
czenia ^prowadzenia zwldic Sieokiew':- 
„za du kraju u roczys ty  wieczór w nie­
dzielę 26. bm. o  godz. 7—mci wieczorem 
xc slfiwem w stępnem prof. Dr. Wolan- 

•ty.yka oraz współudziałem p. Miiśky 
(śi>’ew ), p. Szpaczy ńskiej (deklamacja i. 
p. 1 lubwóiwnej (śpiew), Torw. śpiew. 
yJLtiid". o raz  iwórkcsitrv inrandcrfoiiis-tóiwi 
..Dźwięk". Akompaniament objęła p. 
Oleska.

Niedzielne w yk łady  hygjejłicziu.
26. bm. w  sad i k 'na  „Kopernik" o d ez j t  
doceń Ut d ra  A. SabatowNkiego .O za- 
pobicgaitin gruźlicy u mknl/cieży". Pr,.. 
cząiteik piniktualnie o godz. 11-tej przed 
południem.

Bieg wagonu bezpośredniej komuni­
kacji 1. i II. klasy L w ów —Wśeideń przy 
pociągach pospiesznych n.r. 301 (przy­
jazd do Liwiowa 19.0o) o iaz  nr. 302 (od 
jazd zc L w ow a 10.10) przedłuża się ao 
31. paźdzdcruśika br. włącznie.

(t) Kradzież cegieł. Na sakodę ukraiń­
skiego Io w . ubezpieczeń „Diastor" sk ;a  
dztono w realności przy u f  Króla Lesz­
czyńskiego 8700 sztuk cegieł nowych.

(t) Włamanie do fabryki. Nocy dzi­
siejszej w łam ał się nieznany sprawcą, 
przez okno do fabryki ża rów ek  Henryk 
Cilasara przy ul. Króla Leszczyńskiego 
11 i skrad ł z trajusnttsjii w szystk ie  pasą, 
oraz .wiele instrunnentów ślusarskicd:. 
Złodziej dostał się z są_siedrfścga ogrodu.

(t) Do budki inwalidzkiej Mikołaj:; 
D enysa  na rogu ul. Kasj.telanslkii-cj i (Wo­
deckiej włamali się nieznani spraw.cy. 
Kradzieży nie zdążyli dokonać.

(t.) 12 koców w ełnianych i- 12 sienni­
ków  skradziono... w  restauracji w  O gro­
dzie Kościuszki, należącej do Spółdzielni 
p racow ników  gastrowoiraciznych. 2' koce 
znalaizł rauo ro s tć ru n k cw y  pod 'gro­
dze ;ricm restauracji.

(t) G ranat armatni- znalazła na s t ry ­
chu realności przy  u! Zyblikicwtęza 7 
s łużąca Rozalja Skuba. G ran a t  oddano 
w ła dz o m wojskow ym,

(t) im o  złotych skradziono w  tram­
waju KD z kieszeni Stanisławowi Wi.li- 
liickięmm. zam. przy ul. Szumlańskich 11 

Ludzie żenią się w  Lodzi... (Z) Z Lo­
dzi donoszą, żc w  r. 1923 w Lodzi za­
w a r to  6.490 małżeństw.

I

(jp.) Kantata na sprowadzenie  zwłok 
T w ó rcy  Trylogii. Znany kompozytor 
C zesław  Loebl ułożyi na c z iś ć  .' .prowa­
dzenia zw łok  H enryka Sienkiewicza do 
kraju  piękną kanta tę  do s tów  Kaśsimle- 
lz a  Królińskiego: „O zejdź świetlany
d ich u  z w y ży n  chw ały  *.

Komitet W ojzwódzki sprowadzenia  
zwłok śp. H. Sienkiewicza zw raca  :ię 
do Dyrekcji s / k ó ł  i za-zą^ów  firm oraz 
i r s tyn .t i i ,  do których wystano iisty 
sk ładkow e Komitetu, z gorącą prośbą,

w CYRKU A KORNACKIEGO
po bogatym nadzwyczajnym programie cyrkowym walczy

CySANiEWiCZ
na razie z szampionami: B l M B U L l .  B O ( j  A .T 1 T K O -  
___________ W E M ,  M A S K A  i i  d,

F l in t  k t ó r y  
ZACHW YCA  
W Z R U S Z A  
Z P U M IiW A
Dziś 26 i; m. po raz ostatni P0T9SZ i PEBŁHOTTEii 
Jutro 27 ii.g. pa raz pierwszy w SBBfiTiili NOC 
MARYSIEŃKA KOPERNIK

DON CARLOS
(Rwwal 8 c r6 8 e w 3 i^ i)

Dr. S taubcr  powrócił , Tjn ów, Mikoła­
ja U , telefon 15—51 Choroby w ew nę­
trzne, spec. serca.

«
P ań s tw o w a  Szkoła P rzem ysłow a we 

Lwowie ogłasza wpisy  do Szkoły Maj- 
* s trów  Budowlanych (dawrdej Szkoła 

Rzemiosł Budowlanych) w  dniach od 27. 
do 29. października, ;>d godz 9—1. W a- 
l i m p  przyjęcia w westybulu i na I. pię­
trze w gmachu szkoiy ul. Siiopkowska 
1. 47. 75-12-2

D A N C I N G
Diiś 7 .uiecz- w Instytucie tańcó* salon.

„STEN**, 8»c. MaiicKś 12  a.
Wpisy na najnowsze tańce — (Udziela tei 

w domach pryw.) 7569

MIEJSKI ZAKŁAD APROWIZACYINY
utrzymuje trzydzieści kilka punktów 
sp rzedaży  detajlicznej artykułów  p ie rw ,  
s-zej po trzeby i tow arów  kol imialnych. 
ponadto sprzedaje w ja tkach własny* li 
mięso i tłuszcze, a w sklepach j specjal­
nie obocme urządza-nycn mlec-.arn/Kicli 
(pierwszą utworzonoMibecuie w oshit- 
ii'ich diłlach p rzy  ul. .iubłonowskicli l 
46.) mleko i p rze tw o rv  mleczne.

T o w a ry  zakupuje Zakład przeważnie 
wprost od proii iecn tów , z k tó ry  ąj naj- 
cliętui-ej nawiązuje bezpośrednie stosun­
ki. Leżałoby więc w hit erosie producen­
tów fflsi-ridaiącycii na zbyt zboże, przL. 
tw ory  luacznc lun bydła  zw ra :a_* i  się 
w p rosŁ ilo  Zakładu z ofertami Zakład 
IrowT-m płaci bRżąc-j ceny targowe, a 
sprzedaje taniej, gdyż z jedjięj l 3,(fony 
zadaw ala  się nin!:j.szvm zyskiem, a 7 
drugiej unik a podrażającego cenę tow a­
ru pośrednictwa.
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Lwów, 25. października.
Dzień dzisiejszy jćsit zakończeniem 

■rozgrywek o ty tu ł m istrza  Okręga 
Lwowskiego na rok 1924/25. Pogoń i 
C cam i rozgryw ają  dzisiaj sw e  ostatnie 
zawody, tia tcm jjst Hasmonća i Lćclija 
dopiero za tydzień uzupełnią liczbę spot­
kań do dziesięciu Układ taoćlaryiczny 
czofowjicli drużyn przedstawiła się obec­
nie uastępuuąco: 1) Pogoń 9 gier, 15
purdetów, 2) Hasnuonea S g. 11 p. 3) 
Czarni 9 %. 10 p. .(tik z powyższego 
wy.itiha, korona mistrzowska znów przy ­
padnie Pogcm. Hasmonea ma drugie 
mfejsce o  ile z pozostałych dw u spot- 
kań wyniesie przynajmniej dw®, punkty  
(przyinrajemy zw ycięstw o Gzairnycli nad 
K cwerą za  pewne). C za rnym  przyjdzie 
sic po raz pićrwtszy zadowolić aż trze ­
ci erti miejscem. Z twxnvsk ich dirużyn 
je d y n e  Pogoń pozceitaje wfc Lwowie, 
gdyu rozegra  zaw ody z Lcchja. Czarni 
gosoić będą u R ow ery  w  Staiwdawo- 
wie, a li asm on ca w Przem yślu  u Polo­
nii.

Pogoń—Lcchja. Mimo, iż pitka nożna 
Jest gra, obiltujitci w  .niespodzianki,od­
w ażamy się przepowiadać pewnie z w y ­
cięstwo PogOni. Porów na nic obu dru1- 
żyn w ypada  ‘w wŁzystkicii liiijacli na 
nit tapzy.ść  L.ecliji. Ledija  niożc sio 
w praw dzie  poszczycić bardzo znaiczuy- 
nni pPs tę partia, jednak iwc sa jónc tak 
w ielkie, by druż yna z Pohulanki by Ta 
groźnym przeciwnikiem dla Pogoni. 
Ofówna silę Loeli.ii tw orzyła  dotychczas 
■marna" i energiczna <pb.nm. jaikwteż 
lotna trójka środkowa. W  ostaini1 -1
R o d n ia c h .  nrc l iśm y moż-wość s t w ‘e ^ 6  
.dzić, iz tak w  linji pomocy, jak i u .skrzy 
dfowych napadu da.ie się zauw ażyć  po­
prawa. W szystko ito jednak mie potrati 
sparaliżować akcji a taku Pogoni, k tó ry  
so b ie ' już z tw ardszym i przeciwnikami 
noracjził. O >le tp ly  będą grać  uważnie, 
to unieszkodliwią w porę przeboje trójki 
LęćTiitów. Z rosy ta zalecamy graczom 
Pogoni przypatrzeć  się grze napadu Lc- 
cfilk a będą mieli m iniaturow y ohraz 
sy s tem ,.  kilórwu do n iedawna jeszcze 
sarni s ’ę tak bardzo chlubili.

Czarni—Rcwcra. W ycieczka do S ta ­
nisławom a jest dla Czarnych znów do- 
dkenatą sposobność 4 "wypróbo.wania Ja- 
k :egoś nowego składu. S tw ierdzam y 
•akt, iż Winnicki zbyt długo już g ra  na 
bramce, n a jw yższy  czas. by  przesunąć 
y.o na jaką inną pozycję, możo środek 
napadu? Zresztą  m am y wrażenie, !-ż 
naw et taki ckspcryir.en.t nie dopomoże 
Rcwcrze  do u z ;s k a n ia  choćby jednego 
punktu. Ltczynry. iż dziś wieczorem b ę ­
dą Czarni w posiadaniu już 12 punktów.

Hasmonca—Polonia. Bezwzględnie 
najciekawiej zapow iadają  się z a w k ly  Po 
loniia—Hasmonea. któro mają jecimak tę 
niedogodność, iż odbyw ają  się w  P rz e ­
myślu. Niedogodność t a  istnieje natu# 
ralnic jPdynje w pojęci u publiczności 
I wownJiiiiej i zwolenników Hasmomci, 
Przem yśl natom iast w cale  mie narzeka, 
i ts t  n aw e t  zadowolony, iż  na  boisku 
swojesn u jrzy  rek o rd ow ą  ilość widzów. 
Jak wiadomo w yjeżdża  wiraiz z drużyną

M A R /A  KAZECKA.

„ŻidEn człowiek eo stał się 
liuriiem aie wnrzt w gpobie".

Lwów, 25. października. 
Najsilniej Polskę miłująca m ło­

dzież padła w  nierównych bojach, a 
wrogie żo łdactw o zalało nasz kraj, 
kneblując nam cenzurą usta. Al; 
przepotężna siła tkwiła w nas i ol­
brzymia by ła  m oc d u c iu  naszego 
naroidu i żadne najcięższe przejścia, 
żadne przeciwności nic b y ły  zdolne 
nas pognębić. Ani okres po Sasach, 
ani rozbiory Polski i upadek tia- 
dzici pokładanych w  Napoleonie, smi 
tragedie, powstań, atli szeregi m ę­
cz rrmików przyku tych  do taczek  
w biryjskich , ani hasła- któremi po­
jono powstań, ąs  pokolenia:

że nae podnieść się już nam z u- | 
padku, i

źe w szystko minęło beżpow rot- !

• spóołałny Pćidag ..kibic/,w“ flaismomd,
1 k tórych żądaniem • óest para l iżow ać ak ­

cje głosowe publiczności przemyskiej.  
Żywimy nadzieję’, iż koncept z jednoczo­
nych  chórów lwowskiego i .przemyskie­
go nio zakończy się jakimś więksayun 
dyssoinaiiscm.

pSBjjchcKjl nie udało się żadnej dru­
żynie w  grze  o pokonać
Polonię na jej w łasnent boisku. Najlepiej 
w ysz ła  jeszcze Lcchja, która osiągnęła 
wynik •.cmksowv, y3 *1 Ostatnie  spotka­
nie IkiKlionea—-Pokufta praynńoSło1 
iwyiiuLWCćti a bób it-Miiebieskim z wyci ęe 
sttwo, jednak ibe wicie brakow ało , a by ­
łoby aiuiczci. Układem sil sa, d roży ny  do 
siebie podobne. O brana HasiiMnci jest 
lepsza, jednak  i lbilouj.-ł dysponuje do­
brymi baiekami. I iu jc  pninocj l;jk In, 
jak i tam maja swoje dnie. Auł u jcćj- , 
ncj, ani. ii drugiej s f f i i y  nic j.CKt atak 
skonsolidowany, opiera on się • głównie 
na kilku jednostkach. od Wóryieb dyspo­
zycji zależy 'jego siła. Przew idz ieć  w y ­
nik jest rzeczą  nilemOżHwą. Szanse są  j 
po obydw u sirfesacii.

S p a r ta—Pogoń II. Z.iiwody powyż- 
sz.' cii drużyn zapowiadają się lid+flzp 
cłcKawie. odbeda sic inż o 11 nrzcthmfl 
na boisku Cytadeli. Pogoń H. d o im y  
wsizelkich starań, by /.rcwanżoEwać się 
za Ostatnią porażkę. N. S. i

O G Ł O S Z E N I A .

BIURO M EM CŻYNflW SKlEJ. L w ów , 
piać Akademicki 3., Tclei m 13(il, po­
leca: wszelkie siły nauczycielskie,
l o r y .  pielęgniarki do niem uviąl, PnSłi- 
cuski, kueliar/y ,  kuemeki. gospody­
nie, oficjalistów gosp . Ja rcz i  cli, s łuż­
bę w szystkich zawodów. 75o3.5

■pnomMaewiw jkw-acl̂ jd aft
RUTYNOWANA urzędniczka buchaite- 

ryjna z, kilkuletnią pral . iyką w jlić..--  
wszorzędnycli przudsigiiiiirstwucli, sa_ 
modzielna korespondentka, w y k sz ta ł­
cenie akademickie — poszukuje na­
tychmiast posady. Ł askaw e 3głos>;c_ 
nia pod . ,żdo!na“ biuro ogłoszeń 
Briicka, Kościuszki 2. 7571

Małżeństwa

SKLEP nadają cy si? na p»>mieszkanie 
lub pracownic '2 unik ucjo) w ikolicy-' 
pincu św. AnWniiyg zaraz do oJstą_ 
piania na - piv.vs;epnycn warunkach. 
Wiadomo je u dozorcy: { lekarska  18.

7566

SPRZEDAM kawiarnię  i restaurację  
p ierwszorzędną i świclnin prosperują­
ca w Mafi;po!sce. w mieście o 40 tys. 
mieszkańców za bard o  dostępną ce­
nę z powodów iaiiiiljiiych. Zgioszema 
do aciini'11. „Oa/.ety Porannej"  pod 
„P ew na cgzystcncia“. 7539-2

I ZguhiOńń, znaleziona 1

Nauł a  i wychowania 9
BLZ KOREPETYTORA nauka: iftatfema- 

tyki, fizyki (rozwiązanie zadań, d y s ­
kusje). L i icm tu iy  połskicj (krylytka, 
ćwiczenia, strcs .xzeń ia).  Łaciny (tłu­
maczenia, preparacie), llisiiorji, geo­
grafii. pra.wa (skróty, rcpetyfeniinn). 
Języki obce (samouczki, słownik1), 

gj W yd aw n ic tw a  ks ięgarii r  Wajncra, 
AV a rszafta .  Bielańska <5%/ <laszć pię- 

t io  front). Żądać wszędzie. Szczegóło­
wy katalog w y sy ła  w y d aw n ic tw o  po 
otrzymaniu 15 groszy. 7503-2-

   iww ®i i ■■»■■■ hiwji iii«ttwrańww»i u i lii.-,va
UDZIELAM francuskiego, Friedrichów 

12. par te r ,  ganek p raw y .  7518-3

P o s a d y i praca

BACZNOŚCI Panie i P a n o w e ,  chcecie 
wstąpić w związek małżeński, ticiajce 

■ się z zaufanA-m do najlepszego Biura 
p o u c d id e tw a  Marciaka w Przemyślu, 

• Sfowaek-fógo J00. Fotograijc  i podw ój­
ne znaczki pocat. przystać. Biuro ma 
kandydatki i k an dy da tów  z różnych 
sfer inteligencji, kup iee tw a i różnej na­
rodowości. Bogaci i mniej zamożni 
mogą zii.ilcśdci szczęście. Dyskrecja 
śc 'sia. Sclkj listów dziękczynnych za 
uskutecznione małżeństwa. 6966-?

Kupno, sprzedaż, zam ian? .®
OBUWIE doberowe ifllilatijej tylko w 

k;i l o k  kim magazynie pod miną
jo t  es, Lwów. plac Kapitulny I. ?■

7037-3

PARCELE B U D O W L A N E  .i przem ysło­
we, pizy ul. ( jfori iow skieh boczna ul. 
29. Listopada* niedaleko tram w aju  
przy  lorze kolejowym, tanio i pod 
kor/.i sinymi warunkami n;^ ra ty  do 
sprzedania. Bliższa wiad, miość w kan- 
ątlarj i  Uru Miclndcwskiego, Lwów, 
ul. Akademicka 12. II. p. 7529-3

DNIA 23. BM. o gpdz. r',48 zostawiiłzm 
w pociąga lodjeżdżająej i i i  d o  [.wnw.a 
teczkę skórzaną in oi zow ,ą z 19 pu­
delkami omr/.y do g.ilcnia marki 
,.(ilorja“. 3 ksią/eczl.i zamówień i jn-. 
ne papiery. Znalazca raczy  zwrócić 
za wysokicm hon ira-i juin na adres 
ścha jć  llcMschbcrg, Drohobycz. 7562

Mieszkania, ickala, sk łe iy  ^

2 POKOJE z os.ibiiem wĄ-jśclem, okoli- 
ea Politechniki, z ktńnl :rtem urządzo­
ne, z jfeęścuA’ ćm ulr/.vinati: :ni lub 
l'cz zaraz  do wynaje-ia .  7557.4

POKO J Z KUCHNIA, fr >nto\'!x obszer­
ną lo n ce /ry ,  na K le ra id y fc  za rocz­
nym czyuszćm zaraź  do wynatęcw.. , 
żg toszćnia .  A n d rze j  Lisów.ski, Klepa. 
rów, ul. bienklSw icza. 7p68' ■!,*&»■. .. i sf., 'ł—wiiini m ; im.Jgffaią w, jririn

„PNFORMATOR0 V3iuro mieszkaniowa, 
Kopernika 22, telefon 446 poszukują 
dla solidnych zamożnych lokatorów; 
Mieszkania rćznycn  pokoi. P rzepro­
w ad za  zamiany w W arszaw ie . Kra­
kowie, Poznaniu, pośredniczy w kup- 
nach sp rzedaży  n ieruchomości dóbr. 
lasów. 6229

OSOBY do to w arzy s tw a  1 pomocy w 
gospodarstw ie  wiejskiem, inteligentniej 
żydówki poszukuje s,ię na y yja/.d.

■ Zgłoszenia pisemne Feldschuh, właśc. 
dóbr Borszczów . 7574-2 ;

BUCHALTER bankow y, siła p ierwszo­
rzędna poszukuje zajęcia na kilka go 
d i i i  dziennie. Zgłoszenia do Admini- 
st iac j i  pod f z y i r ą  „A. P. S .-‘ 7525-3

K O N K U R S .
O g ł a s z a  w i e  k o n k u r s  n a  p o s a d ó

Fachowego kierownika sklepu
w  S k ł a d n i c y  t h f o f f e k  K ó l u l t i z y c h  w  T I i i s h i r c z u .

Pie rw szeńs tw o  mają P o l ic y  s tanu  wolnego. — W arunk i w edług  um ow y. 
K ierownik otr?ym a pokój ła w a le r s k i  i utrzymani ■.

P odap ia  t.a eży w n o s i ć  do 20. l is topada  b. r. na ręce P rezesa  Rady 
N adzo iczej  W P a n a  K róla S -kołow skieso , k o m :sa rza  rząd o w eg o  w T ł  - 
niaczu —  P o sa d a  jest < o obię ia nat: chmiast. 7427

K J w o w n i k  h a r d t o w y
fachow iec  z dok ład n ą  zna jom ośc ią  kalkulacji drukarskiej, lu ty -  
n o w a ry  kup iec  i o rgan iza to r ,  poszukiw any do wielkiej d ,tikam i 
w ydaw nicze j  ua G órnym  Ś'ąsku.' Siły  rzeczyw ście sam odzie lne  
i zupełnie ukw alif ikow ane, z d o k ład n ą  zr.ajom ś :ią języka ne* 
mieckiego, p roszone  są  o złożenie wyczernującycli ofert, z p o ­
daniem  życi rysów , o d p :sów  św iadectw  i d .  d> „ P o l o n i i "  

K a t o w i c e ,  u l .  S o b i e s k i e g o II 7556

me>

żo z  niewolą t rzeba  się pogodzić. 
A cóż było powodom tej siły i tej 

olbrzymiej m ocy ducha naszego n a ­
rodu, żc mimo walk i chwilowej roz­
paczy, naród ten ży ł  i t rw a ł?

„Ludzie, co sta  ws zy się duchami 
nie umierali w grobaeu“.

„Ludzie, co s taw szy  się duchami 
nic umierali w gronach", ■ przycho­
dzili w tedy, kiedy szał w ro g a  się 
wyczerpał, i wsączali w  k rew  sw o ­
ich pokoleń w szystką  wiarę przod­
ków  i w skazania  i rady, jak Polsce 
przyw rócić  jej wielką w artość  i jej 
pełne potężne życie-

Byli oni w ykonaw cam i wielkich 
zadań narodowych, a z ich prostej, 
codziennej p racy  .wyrastał pi/.ccu- 
dny plon. Sw ą prosiią pieśnią budzili 
w natodzie drzemiące siły, wiarę w  
konieczność służby i w  ko1 ńleczność 
ofiar — stw arzając  zas tępy  nowych 
bojowników o W olne Jutro.

I w yras ta ło  nowe pokolenie tak 
samo mocno trw ające  na s tanow i­
sku — i w y ras ta ło  now e pokolenie,

| tak  samo groźnie sterczące  —- po nad 
j iltiorzcni ucisku wroga.

Jednym  z takich ludzi był Sieti- 
■ kie wic z i nic m a  słów bardziej dają­

cych się zastosow ać do tego gcajui- 
nego pisarza, jak właśnjt^.te słowa 
Krasińkite.go, które  prof. Druclma!- 
ki wziął sobie jako motto do pracy  
swej o „najsławniejszym Polaku".

„Żaden człowiek, co s ta ł  się du­
chem nie um rze w grobie".

Wielki ten pisarz, wielki a r ty s ta
i wielki, obyw ate l p rzyszed ł na świat 
w roku wielkich nadziei i wielkich 
złudzeń, w roku, k tó ry  nosi w  hi­
storii nazwę „y io s iy  ludów", w 
r. 18-16.

Z ryw ały  sę wówczas ludy ,v ca­
łej Furopie, ażeby  s tw orzyć  nowe 
prawa, nowe swobody i now e rado­
ści życia. Fala tych  p rąd ó w  doszła 
i do Polski, a jeśli ty lko poznańskie 
gotowało się do zbrojnej walld, to  [ 
p tzyczyną tego by ły  tragiczne w y ­
padki z r. 1846, kiedy to rząd ai>- * 

i  srrjacki, uzbroiwszy .ręce <xcm;ieg’o j

chłopstwa w  noże i piły, kazał mu 
rżnąć szlachtę, gotującą nowy Wy­
buch powstania, po której to klęsce, 
ręką ciemnych niLuświądomionych 
ale w łasnych  ziomków zadanej — 
pogrążoną w  żałobie była cała Pol­
ska.

W  takich to ‘warunkach i w ta­
kiej atmosferze, przyszedł fi a świat 
i kształcił się Sienkiewicz. Urodził 
się we wsi, W ola Okrzejska, w po­
wiecie Łukowskim z ojca Józefa, 
właściciela Grotek w  gubumi Ra* 
domskiej, i m a tk i  Stef tnji z Ciccś- 
szowskieb. Lata  Jziecii me spędził 
w przyległym  majątku Grabowcach, 
skąd do  dokonaniu działów ro d z in ­
n y c h  rodzice jego przeataśli się w 
OKolice Stanisławowskie, gclzie po­
siadał w io s k ę  W eżyezyn. Po sprzć* 
siadali wioskę W ężyczyn. P o  sprzc- 
ldcwiczowic od r. 1S63 w  W a rsz a ­
wie. (C. d. u.)
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teości Cia Paś już nadeszły 
do M agazynu

l i L F O S S A  U t t f l E K Y
Drży H a l l  o k im  Mi*. 14L.

Rozmaita 1
MOTORY ropne od fi do 2000 HP, Urzą­
dzenia młyńskie, p rasy  do oleju, obra­
biał k; dc metali i drzew a na dogodne 

■spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, 
,oleje, smary, rope, pape, blachę po-cyn- 
kowauy poh;t.i . .PILOT" Lwów. ul. bia- 
ł t r e g o  4. Oddziały: Paru >p >1. P oJw oIo-  
czyska c>19!)_ 15

RADIO!
'Oddamy R eprezen tan t ; artykułów  rade,, 
technicznych i innych apara tów  elek­
trycznych. Podać refe-encic! o f e r ty  do 

Reklamy Pokskiej". liydgoszcjj, Ńoicl 
Rios sub: „Radio!" 7580

Orno opałowe robinie
z dostawą do domu sprzedaje 735s 

Z a r z ą d  s k ł a d u  d r z e w a  p a ń s t w a  
S k e l e  G r ó d e c k a  109 .

IW* P® c e n a c h  n a j n i ż s z y c h ,  i g

Kursa przygotowawcze  
do matury gimnazjalnej

M t n i c r i l i o n e  p r z e z  K u r a t o r j u m ,

\Pmsy przyjmuje się tymczasowi przy 
ol. Wyspiańskiego 40, I. p. od g. 5 '30 —7.

Specjalista chorób sltórn >ch'i v?ene ycznych
H i? ,  J U U U S 2  f t R f c E L

b i ikuntiarjusz szpit. powsz. ord. od 12 — 1 
Y570 i 3 — 6. Lwów, Podleskiego 6.

Maszyny i  w i t o  n i i
cem entow ych rur d renow ych  z 2000 
p o d k ład k am i — sp rzed a  okazy jn ie

T 0 PAS, Lwów, Hi- IMiSWiCZi! ZZ.
_______________  7572

KARTY DO fiRY 
wszelkiego rodzaju po cenach konkuren­

cyjnych poleca 
SZ. D. POLISZUK 

W arszaw a, O grodowa 26. hel. 131—S3. 
Na ż ąd an ie  w y s y ła  się  cenniki.

7531

Na sezo n  je s ie n n o -z im o w y
polecaja

Barski i Witek
L w ó w ,  P I .  H a r j a c k i  5
Telefon 24-l>'’. Telefon 24-33.

o l b r z y m i  w y b ó r  
R a o l a n ó w ,  K a p e l u s z y ,  B i e l i z n y  

o r a z  K r a w a t ó w .  7 ^ 3

APARATY,
PRZYBORY
FOTOGRAFICZNE
3UH IU3IH

Lwów Hopcrnifea ł

Obiady pierwsze] jakości l
Sykstuska 37, 11. p, drzwi nr.

nia między 3 —6
Zgłoste-

7482

KARTY DO GRY
w sze lk ieg o  ro d za ju  n a j tań sze  ź ró d ło  po 

cenach  kouk u ren c .  poleca  
SKł.AD FABRYCZNY J. WEB. 

W arszaw a .  Kupiecka II . I o w a ' -  w y s y -  
‘ain za l iczką  p o c z t , na żąd an ie  w y s y ­

łam  cenniki.  7551

1’Ł S Z U I  B l a a r a u e  
u »  U u i i s e r w y  

M Kit 1,11 i e l a n i e  
S A H H Y t  IA s t o ł o ­

w e  z. i i lp a jk i  
S A C Z Y S t i  k u -  

c l i e o u e  
Tyglejgrafilowei szczot­

ki druciane

FR. CHLADEK
L w ó w ,  R y n e k  4 5 .

(Róg ul. Grodzickich). 7298

Wyregulowane zegarki
z 2-leinlą gwaiaucją pisemną, sprzedaje 

znany z solidności zegarmistrz
H .  G H T T E I M A . M ,

S y l i  Ł i t l i s l s a  3 4

3 S & f i ie fk a  b e z p ł a t n ie
wstawiam w ciągu roku do każdego ze­
garka u mnie kupionego od dnia 25 X 

do 25 XII. 1924. 7,75

Polska Spółka Drzewna

,OPAŁ“ Ska z ogr. odpov
j > v , » 1 w e  L w o w ie ,

S i e n k i e w i c z a  10, róg Lindego
dostarcza na  zamówienia detal,  i w agonow o;

Drzawo opałowe r.SS lS ;
g ó r n o ó  ąsk> i k r a jo w y  
po cenach koRkurencyjnych. 

D l a  F p .  O f i c e r ó w  t U r z ę d n l b ó w i  
pH ń«tw uw ,y«h  n a  r a t y .  7151

WĘGIEL

H  CUKIER h
k o s t k a  i  k r y s z t a ł

dostarczamy ze wszystkich cukrowni 
z natychm astowem z ładowaniem do 
wszystkich slacii kopiowych w Polsce 
po cenach n^zę^twy h t, j. śc iś l ; 
ustalonych przez Radę naczel ą Boi 
'lingo przemysłu cukrowniezsgi.  za 

zal c ze n i . m, in asu ąc uależylości 
przez b .nti  prowincjonalne. 

ZamówietTa zaw ejscow e p r z y - 
mujemy tylko na pełne ładunki wa- 
gotowe lub kombinowane.

ił SfSolf ŚftlEGi?
Warszawa, Zielna Ib.

Telefon: 8 M l  i_ 26-38.
7564 Adres telegr.: 

„ Ś w ic c a d o , W a r ssa w a " .

T  A . H I T I E
•ł wszelkienii  p rzynależytościami po łączony  Z  F iS B łłY -  Ą. 
nadająca, się n.t wszelkie gałęzie przem ysłu ,  l t u l n  Ta- 
l i r j e z i m  nowo p o b u d o w a n a  iparler  i p iwnica) o ob. zarze 
OŁÓ'oiii 88il kw. mir . (5 )  X ’'® m r . )  z  w ł a s n ą  b o c z n i ­
c ą  k e l e j o n ą  i w ła sną  c  n t ra lą  elekttyc-.i ą ;  do le.ro 
A I L L A  p JU pokojach z ogrodem i b u d y n k a m i  pobocz­
n em u samochód osobow y i c iężarowy oraz  dużo unego 
żywego i m ar tw eg o  in w en ta rza  na  sprzedaż. Całość o ob­
szarze 3 ba. znajdu je  się w o,zn ń-ikicm w: rntkScic po 
w ia to w e m , . rdz ie  wyższe szkoły żeńskie  i męskie. Oferty 
pod nr. 54. L18 do b iu ra  ogłoszeń „ P A R “ w P oznan iu  

Pr.  R ata jczaka  S. 7565

Z pow o d u  podz ia łu  m ają  ku je s t  na sprzedaż

wielkie przedsiębiorstwo 
handlowe i ekspedycyjne

w  B y d  j j o s z c z y .

i tn ię jące  la t  3S, położone nad  sp ła w n ą  rz e k ą  Brdą, przy 
ą łów nr j  ulicy w centrum  m iasta ,  sk łada jące  się z 10 
pokoi, willi, m asyw u. 11 piętr. śpich erza, szonfei sk ła d ó w ^ ,  
s la in i  dla  30 koni, m asywn. b u dynku  m agazynów ,  z re­
mizą dla powozów oraz -obszernenii u b ik a c a m i  biuro- 
wt. nii. Przy biurach jest poiatcrń 3 pokój ,  mieszkali ' y, 
prócz lego w łasne  k rło i iz i- js lw o  z el.-ktr. z apędem  m aszyn  

oraz kuźnia z mieszkaniem.
Również n a ’cżą do przedsiębiors 'wa, 50 wozów cię­

żarowych (P la t io rm y  i I. d . '  15 pierwszorzędnych koni 
i waga  wozowa. Cała  n ieruchom ość  jest  b rukow ana  i o p a ­
sa n a  m urem . 1'osesia n a d a Ł  się z powodu korzystnego 
po łożen i*  i m ając  m a s y w n e  zabudow an ia  lak .dla celów 

fabrycznych jak  I hand owych.
Łask. oferty upr. się do Biura O  oszeń „ P $ R “  
B y d g o s z c z ,  D w o ^ s o t u r a  7 2 i  pod „Kupno 

okazyjne". 7579
mffwsrami

i Uitfrje, Łstarki, Zarfiwbi eiElitrjczne
w wie kim wyborze poleca hurtownia,

IV! ICH A t  h a c k e l , l w ó w  K a z im ie w w s i ta  4 ,

O d c i r th i ,  b r o d a w k i  i  nk»r< ; / . g r u b i a ł a  
n a  p o d e s z w a c h

7545 bezpowrotnie  \ bez fcóiu u m w a
E / l  3  Chi niiczno - f iomaceut.

„ l \ « n l i l i U L  laborator um
f tp , .  w 'A arszawie ul. Miodowa Nr. 5-

CZA3MIK
,  r i7A j j d a j j m  1
DLATEGO NAJTAetSjjfcw ZAPA2EM 

t'AJlE?5TA HEP A AT A w UŻYCIU

Cena OGŁOSZEŃ: Za w iersz  1 szpal­
tow y n ć H m etro w y  w o g łoszen iach  zwy- 
k łą c h  12 g r . :  \v--natli:-slancm'30  e r , :  po 
k ron ice  35 g r . :  w t e k ś c i e ' (k ron ika,  rc- 
Ecrl.i dział ekonom  itd.) 40 gr„ na  p ie r ­

wszej slronię 45 zr.; za jedno s łowo w 
drotnyćr,  ogicszcidach 6 gr.; w rubry ­
ce. kupno-sprzedai 8 gr„ matrymaniat- 
nc korespo t idencjc ,  p ry w a tn e  12 zr..  dla 
poszukujących pracy  4 gr.; jedna cała

s t ro n a  w og ło szen iach  za tek s to m  285 
zł. pod : ,1 cała strona w  czcścl teksto- 
"w c.i 4S0 rJ. poi., cala  s t ro n a  pod naz ió -  
w k icm  570 zł. poi. Ogłoś  ien ia  zarnicj 
scow e o 3C% drcfrjj. — Ogłoszenia za-

zranłczne o 50*15 drpże! 7,i oglosra- 
Ris w  rr 'ejscu zastrzeźoncm. ogłosze­
nia ospbno stojące i bez nutnent dolicza 
s;e 25%. O dpuw iid ' ia inośc '  za termino­
wy druk ogłoszeń nie przyjmuje’ slą.

@  <§) Należytosc pocztc v \  " P - p p r j - s - a - r j - t  f ± i* ę i  £ ę» łnieslęcziia 4 zł. 25  gr. —  Z dostaw? na miejscu lub prze- 0  ©  
©  © sp łaco n o  ryczałtem. A A L i i u i i i u  i t t a  syiką rł0Czt0w? 4  zł. 5 0  gr. —  Za granica 5  z ł .  50 g;. -  ©  ©

•U L i m ' u i Ili Lol kię] pod  zarządem  Z, K ieilu isttw icza w e  Lwowie, G d p ą w k d z /a ln y  redak to r :  MAKJAN M ACHALSol.


